
Rok 1871. Kraków, wtorek 4 kwietnia. Nr. 77.
Dziennik K R A J wychodzi cedzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.......................... 20 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . .  24 -
W Prusach i Niemczech . 16 tal.

kw artalnie
— 5 złr. —
—  0 r

— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank- —

m iesięcznie 
2 złr. ‘
2 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 frankówWe F rancji i A n g lji...........108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw a jca rji................  80 frank. — 20 frank . — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjaclcie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakow ie, ulica M ikołajska 1. 435 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju", u lica M ikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopicezetow ane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dtd. Re- 
kopismów nadsyłanych R edakcji nie zwraca się, tyłko się je  niszczy.

Cena ogłoszeń ( inseratów).
W  pierwszym um ieszczeniu w ićrsz.............................................  8 centów*
W  kaźdćm  następnym  um ieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 r

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
n iić j wymienione ajencje.

en.cje przyjmviją,c© przedpłatę. “W  KlralŁowie : Skład papieru Z. J- W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J .  Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod R óża.— Vv e Lwowie z Księgarń
Gubrynowicza i Szmidta. - - w  Tarnowie :  Księgarnia Gazdy. — w Przemyśln : Księgarnia braci Jeleniow.

Ajencje p r z j ^ j m n j ą c e  ogłoszenia: -t o - K rakowie : M. Dw orski, księgarnia Józeta C zecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża. — w e  L w o w i e :  księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J .  Piątkow skiego
■w* T a r n o w i e  : K sięgarnia Gazdy.— it it  P o z n a n i u  : Adm inistracja Dziennika Poznańskiego.— .  liaasenstein  & Vogler, Iłeuer M arkt Nr. 11. Oppeliłt W ollzeile Nr. 22. — B e r l i n i e  , ! M ! o n . a c ł i j u . m ,  Z i i r ± c ł i T a .  ±  S*fc, Grallen :
R udolf Mosse Miinchen, W indenm achergasse, 3. — " W  H a m ł o n r g - a ,  n P r a i i l Ł f u r o i e  nad M i e n © 1 1 1 ? B e r l i i x i © ,  L i p s X t i ^ ^  B a z y l e i ,  Z i i r i c ł m ,  S t .  d a J L l e n ,  G e n e w i e  i  S z t u . t g a r d . z i e  u Haasensteina & Voglora. — -vsr 
r y s k i a .  : Księgarnia W ładysław a Miókiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty
H E L  •

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5  złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 .0  „
oil 1 kwietnia do 31 grudnia 1 .5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca O złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 S  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszam y .Szanownych prenum eratorów  na­
szych, k tórzy od 1 kw ietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam  nawału 
pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

a n s a

Kraków 3 kwietnia.
Czerwona chorągiew powiewa na 

murach Paryża, Marsylji, Tuluzy, 
St. Etienne, a pod nią skupiają się 
tym razem nietylko socjaliści z pro­
fesji, ale i znaczna część majętniej­
szej ludności Paryża, która w sku­
tek ostatnich wypadków została pra­
wie zrujnowaną. Zgromadzenie na­
rodowe może sobie przypisać inicja- 
tywę p o d s y c a n i a  paryzkiego ru­
chu przez zawotowanie przeniesienia 
siedziby rządu do Wersalu i znie­
sienie ułatwień wekslowych, które 
dla Paryża jeszcze przez kilka mie­
sięcy były koniecznością, jeżeli ka­
tastrofa finansowa nie miała pochło­
nąć prawie całego stanu kupieckie­
go w stolicy. To też ci ludzie, któ­
rzy zwykle opierali się każdej re­
wolucji, dziś przyjęli ją  jako złe ko­
nieczne, które w najgorszym razie 
przedłuża im termina wypłat i ra­
tuje od upadku.

Z drugiej strony kierunek, jaki 
przyjęło zgromadzenie narodowe, za­
powiadający prawie wyraźnie restau­
rację monarchiczną, niemało się przy­
czynił do wzmocnienia rewolucji pa- 
ryzkiej wszystkimi stronnikami umiar­
kowanej rzeczypospolitej, a rząd wer­
salski wydając proklamacje uspaka- 
jące, w których zamiast zwykłego 
wykrzyknika „Niech żyje rzeczpo­
spolita !“ napisano w końcu li tylko 
„Niech żyje Francja!“ dolewał oli­
wy do ognia, i dziś rząd i zgroma­
dzenie narodowe widzi się na po­
chyłości, na której coraz szybciej 
będzie się toczyć do upadku, na 
który zresztą zasłużyło.

Ruch paryzki albo ogarnie całą 
Francję, albo zostanie zgnieciony 
przez dyktaturę wojskową, na którą 
się pstatecznie część monarchiczna 
zgromadzenia narodowego zdecyduje, 
lub też w najgorszym raz ie  sprowa­
dzi interwencję pruską, poza którą 
dotąd stoi Napoleon III.

Tygodnik krakowski.
(Ambicja patrjotyczna ze stanowiska radcy 
miejskiego — Langrok — obłąkani — Galicja i 
Kraków a śp. starosta p. Greif —- ciemno 
wszedzie -— topografja Kleparza —_ $ tcommt 

noch was).
Gdybym był. radcą m i e j s k i m  co je ­

dnak nie oznacza w cale, żebym mia ta­
kie złe zamiary, iżbym chciał trudzie się 
zajęciem tych radzieckich k rzese ł, k tó­
rych niektórzy p. t. radzcy jak  rok dłu­
gi ani razu nie zajm ują, uchowaj Boże, 
wcale tego nie myślę, boć przecie im wię- 
cój pustych krzeseł, tern cierpliwiój słu­
chają one sprawozdań sekcyjnych, pod­
czas gdy i n n i  p. t. radzcy malują sobie 
esy floresy i rozmaite karykatury po sto­
likach.

Mówię to więc tylko ot tak warunko­
wo, dla fantazji.

Gdybym tedy był radzcą miejskim, był­
bym w obecnóm p o ł o ż e n i u  s y t u a c j i  
krakowskiej niesłychanie dum nym , bo i 
jest z czego. Publiczność zajęta Francu 
zam i, gorzkimi żalami, suszeniem mąki 
na baby i t. p., uczęszcza na posiedzenia 
rady miejskiej z gorliwością lównającą się 
owym próżnym krzesłom , z czego wyni­
k a , że wiele na tern traci i mc nie wie 
o nowćj erze jak a  się dla miasta juz go- 
uje i smaży.

Podczas gdy we Francji sroży się 
anarchja, nowe cesarstwo niemieckie 
konsoliduje się prawodawczą pracą 
pierwszego parlamentu niemieckiego. 
Już dziś poznać można, że rząd Bis- 
marka będzie miał w tym parla­
mencie powolne narzędzie do swych 
planów.

Ekscesarz Napoleon stanął na zie­
mi angielskiej, gdzie go ludność dość 
dobrze przyjęła.

Napoleon podobno wierzy mocno 
w po wrót _ do Francji i przy każdej 
sposobności o tern mówi. Takie sa­
me nadzieje żywią Orleanią. Biedna 
F rancja!

W  Hiszpanji wybuchły w niektó­
rych prowincjach rozruchy, które 
wkrótce przytłumiono.

W  Rumunji nareszcie zanosi się 
na ważną przemianę, która zdecy 
duje nietylko o losach tego kraiku, 
ale może być powodem nowych za 
wikłań europejskich. Wątpimy, aby 
Rossja, której anarchja sąsiednich 
krajów jest zawsze na rękę, pozwo­
liła na czyjąkolwiek interwencję w 
Rumunji, a bez interwencji nie wie­
rzymy w trwanie dzisiejszego rządu 
i w ogóle w spokojny rozwój Mołclo- 
Wołoszczyzny.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z k r ó le s tw a  polskiego 1 kwietnia.
Ar. [K ilk a  s łó w  o u g o d z ie  s ło w ia n  

sk ió j — diagnosa in anima vili.\
Niedawno'tem u profesor Tonner wzy­

wał nas do pojednania z Rossją. Odezwa 
ta przyjęta przez polską prasę z tym u- 
śmiechem smutnym, którym się wita ka­
żde zacne, szlachetne ale niepraktyczne 
marzenie; u Moskali znalazła tylko żle 
ukrytą ironję i szyderstwo. To jednak 
nie wyleczyło zapewne ani jój autora, ani 
jego rodaków z tój dziwnćj, ślepej, upar- 
tój wiary w to, że Rossja stać się może 
niedługo nie już słowiańską, ale choćby 
ludzką tylko. Dziś mamy do zaznaczenia 
fakt małćj zapewne realnćj doniosłości, 
ale tak charakteryzujący ohydne bar a- 
rzyństwo caratu, tak  jaskrawo ilustrujący 
owe umizgi moskiewskich dzienników, e 
go podnieść warto. Od uczciwości  ̂ zas 
prasy czeskićj wymagamy, by go me po 
kryła milczeniem. Ci, co Slowiansczyznę 
tumanią opieką Rossji, ci, co nam pro­
ponują1 zgodę, mają obowiązek mówić 
swym1 czytelnikom prawdę całą i malo­
wać im przyszłego opiekuna barwy praw­
dziwemu

Kiedy w chwilach walki wysyłano i pa­
lono wsie całe, tłómaczono to prawem 
wojny, zapamiętałością, koniecznością 
zgniecenia buntu. Nigdy jednak, nawet 
za Mikołaja, nie wprowadzono w syste- 
mat karania dzieci za ojców, żon za mę­
żów. Nigdzie tóż w cywilizowanych kra­
jach procedura taka nieznana. Kiedy W ik­
tor Hugo, jako  emigrant, pisał les Chati- 
ments, żona jego spokojnie i swobodnie 
odbywała podróże między Jersej a Pa­
ryżem; nawet w Prusach, gdy skazani na 
śmierć zaocznie Polacy, jak  jenerał Ta­

czanowski, p. Gutry, hr. Działyński i inni 
schronili się za granicę,  ̂rodziny ich i 
żony, swobodnie do nich jeździły i w ra­
cały.

Dziś, gdy lat ośm upłynęło od powsta­
nia, gdy namiętności miały czas ochło­
nąć, gdy nigdzie ani śladu spisku, kon­
spiracji, lub nawet opozycji, dziś gdy 
wołają do nas o zgodę i zapomnienie, 
dziś cywilizowany, europejski, słowiański 
rząd dobrotliwego cara Aleksandra zdo­
bywa się na to, na co n a w e t  rząd p ru ­
ski, nawet Metternich lub Napoleon I] J 
po 2 grudnia zdobyć się nie umieli.

W skutek widać ś w i e ż e g o  rozporzą­
dzenia wszystkie żony emigrantów, które 
miano w podejrzeniu, że się z mężami za 
granicą widziały, nawet wyjechawszy tam 
za paszportem, otrzymały paszporta bez­
powrotne i rozkaz wydalenia się na zaw­
sze z kraju, pod zagrożeniem odstawienia 
ich konwojem do granicy.

Moglibyśmy wiele wymienić nazwisk 
kobiet, które już ojczyznę opuścić m u­
siały. Jedna z tych ofiar pani B. przybyła 
do Warszawy, żeby wyrobić powrót męża. 
Odmówiono i kazano natychmiast wyjeź- 
dźać. Rozkaz ten zastał _ nieszczęśliwą 
krótko po odbytój słabości z bliźniętami 
przy łożu. Ani świadectw o doktora, ani 
przedstawienia nie pomogły. Przysłano 
żandarma, żeby p i l n o w a ł  chorój, do­
póki wyjechać nie będzie mogła. Ta stra- 
szna postać w munduize przeraziła chora 
pokarm na mózg się rzucił i ta młoda i 
silna kobieta, którój piękność niedawno 
podziwiał Kraków, dziś ma obłąkanie 
zmysłów. A wiedzieć trzeba, że u wszyst­
kich tych wypędzonych kobiet robiono 
rewizje i nic nie znaleziono, że najmńiej- 
szego zarzutu nie zdołano im zrobić, że 
każda z nich ma rodzinę, rodziców, kre­
wnych, majątki nawet w Polsce, że ża­
dnej z nich innój nie zarzucano winy, 
jak  tylko że jest żoną emigranta.

I  za to jedynie oderwano od ojczyzny 
i związków rodzinnych te ofiary, oder­
wano je  na zawsze, bo gdyby nawet zy­
skały naturalizację w innych państwach, 
przyjechać im do Polski nie wolno.

Barbarzyństwo oburza zawsze, ale gdy 
barbarzyniec znęca się n a d  k o b i e t ą ,  
gdy bez racji, bez celu, bez podstawy, 
jakiójkolwiek korzyści pod względem po­
lityki, lub porządku społecznego, targa 
wręzły najświętsze, gdy słabe i sercem 
żyjące istoty bez winy i potrzeby pań­
stwowej skazuje na tułactwo, na tęsknotę, 
na oddalonie od wszystkiego co mu dro­
gie; takie barbarzyństwo wzbudza pogar­
dę i obrzydzenie, dowodzi, że ciemięży­
cie! nietylko okrutnym jest, ale podłym, 
i słabym, i głupim, i odstręcza od zgody, 
która ze strony nikczemnika tylko zdra­
dą być może.

A teraz odwołujemy się do p. Tonnera 
i do uczciwych redakcji czeskich, i wzy- 
wmmy i żądamy, niech nam odpowiedzą;. 
Jak  ten fakt nowy i świeżo obmyślany 
uważają ?... Czóm go wytłómaczyć po­
trafią?.. Jak  dowiedziawszy się o nich, 
myślą o dobrych chęciach Moskwy dla 
Polaków, o jój słowiańskości ?..

To pewna, że uczciwie działając po­
winni córkom, matkom i żonom swoim 
powiedzieć: „Gdy przyjaciele nasi z etno- 
graficznój wystawy spełnią wielkie swe 
posłannictwo i obejmą Czechy w uści­
sku pansławiańskim... czeskie matki i żo­
ny patrjotów gotujcie się w drogę za mę­
żami na wieczystą tu łaczkę!..“

Z
b e r n j

Litwy. [ P o b ó r  r e k r u t ó w ]  w gu 
ji kow ieńsk iej był i tego roku, jak

Oto obiecano wam je s t, że już się ro­
bią instrukcje, według których rada bę­
dzie kiedyś mogła (jeżeli potrafi i raczy) 
kontrolować magistrat. Przyjdą więc cza­
sy, że jeżeli Tuchlauby i Langroki dosta­
ną konsens w a r u n k o w y  na fabrykę 
zapałek — wystawiony przez m agistrat, 
to rzeczeni Tuchlauby i Langrolu me bę­
dą mogli przedkładać bankom konsensu 
b e z  w a r u n k o w e g o  wystawionego przez 
t e n ż e  m agistrat, jak to obecnie podobno 
się S ta ło  — lubo siekierka gdzieś utonęła 
i akt zaginął. Na p r z y s z ł o ś ć  będzie ma- 
czój n. b. jeżeli tymczasem P- radzca Du­
najewski uspokoi swoje sumienie co do 
wątpliwości jakie g 0 obecnie trap ią , azali 
o-tnina ma prawo kontrolowania magistra­
tu? azali nos dla tabakiery, czyli taba- 
kiera dla nosa w* zakresie p o r u c z o n y m.

Zachodzi też nadzieja, że kiedyś w mie-. 
ście naszem n ie  b ę d z i e  o b ł ą k a n y c h .
Nastaje bowiem o to p. Rzewuski, żeby
ich w y p a r a n t o w a ć  za logatki. Dla uspo­
kojenia właścicieli domów zatrwożonych 
o to , że w takim razie zostałoby im du 
żo próżnych mieszkali muszę 0 ac , że
idzie tylko o patentowanych 0bekanych
internowanych w szpitalu- 7 „fj7;'p^IC-Ẑ ~ 
dent wyjaśnił że kiedyś ?■ ‘jm , 
to już tam jakoś ta sprawa o j 
mu na szpital się załatwi. ■ ,

W  ogóle k i e d y ś  jak  to i °w0 s • . 
nie, jak będziemy mogli być r e z

zwykle, klęską. W ładze rządowe z całóm 
okrucieństwem wybrały przepisaną ilość 
rekrutów. Dla scharakteryzowania tego 
smutnego obrazu, tak nieodłącznego od 
wszystkich poborów moskiewskich, zapo­
życzamy słów od korespondenta Peters­
burskich W. zwykle dobrze poinformowa­
nego, znającego przytćm byt ludu litew­
skiego, jego potrzeby i niedolę. „Piszę 
do was pod wpływem tylko co dokona­
nego poboru i mógłbym cały mój list 
obszerny zapełnić owemi smutnemi sce­
nami, jakie towarzyszyły poborowi, zwła­
szcza pomiędzy ludnością miejską. Szcze­
gólniej jeden wypadek przeraził mnie 
swoja niesprawiedliwością: oddano do
wojska jedynaka, syna ślepej staiuszki, 
chociaż krok podobny sprzeciwia się 2i 
artykułowi carskiego ukazu z roku 1868, 
który w obecnym poborze miał moc obo­
wiązującą. Wójt i inne władze wiedzą o 
tern bardzo dobrze, ale, chcąc zaskarbić 
sobie względy starszyzny, chwytają pierw- 
szego lepszego, byle zapełnił żądaną licz 
b ę ; ofiarą podohnój gorliwości stają się 
ludzie, którzy nie uciekają. Ostatni pobór 
obowiązanych do służby wojskowćj był 
istotnem polowaniem na ludzi, coś w guście 
obławy, urozmaiconej scenami tragi-ko- 
micznemi. Nie dziwcie się, że tegoroczny 
pobór niepowiódł się; wszak to ósmy z 
rzędu. Trudno było krajowi pozbawione­
mu młodzieży, wypłacić ten nadzwyczajny 
podatek z ludzi, wynoszący przeszło 6 >/2 
osób z tysiąca. D ła poborców jestto isto­
tne żniwo... Nasi burmistrze miasteczkowa 
nie są wybierani z liczby miejscowych 
obywateli, ale mianowani z pomiędzy u- 
rzędników przybywających z Rossji z tra­
dycjami dawnćj biurokracji... Opmję pu­
bliczną za nic mają, bo uważają siebie 
za panów społeczeństwa14.

Obraz skreślony piórem rossyjskim, 
pomimo niejakiejś ostrożności w wyraże­
niach, jest dość wymownćm świadectwem 
rządów moskiewskich na Litw ie; byłoby 
zbytecznćm cośkolwiek dodawać do niego.

— [ R e f o r m a  s ą d ó w . ]  Na zasadzie 
ukazu z dnia 19 października 1865 roku, 
ostatnim terminem zaprowadzenia jawnych 
sądów w całóm państwie rossyjskióm, wy­
znaczono 1 styczeń 1871 roku. Jednak 
do tego czasu nietylko Litwa i prowincje 
nadbałtyckie, ale i kilka gubernji rossyj- 
skich niedoczekały się przekształcenia 
dawnych porządków biurokratycznych. 
Poniew-aż reorganizacja ta może wywrzeć 
znaczny wpływ n a  stosunki społeczne na­
szych wschodnich prowincji, więc uważa­
my za konieczne bliżćj nad nią się zasta­
nowić.

Zastosowanie ustawy sądowój z dnia 
20 listopada 1864 roku nastąpi jednocze­
śnie w 9ciu litewsko-ruskich gubernjach, 
chociaż z początku chciano w jój urze­
czywistnieniu stosować się do stopnia 
zmoskwiczenia każdój z tych gubernji. 
Jeżeli obawa wpływów polskich na nowe 
instytucje tak długo wstrzymywały rząd 
moskiewski od nadania ich krajowi na­
szemu, to przyznać należy, że i w tym 
razie postąpiono bardzo nietaktycząiie, bo 
juźci pod względem polskości równicą 
musi być wielka pomiędzy gubernjami: 
witebską, mohflcwską, kijowską, wołyń­
ską i podolską z jednój strony, a kowień­
ską, wileńską, grodzieńską i mińską z dru 
giój strony.

Przejście od starego porządku do no 
wego, dokona się tym samym trybem, 
jak  i w całój R ossji; od chwili rozpoczę 
cia urzędowania przez nowe władze są 
dowe, dawne nizsze sądy będą rozwiązane, 
a sprawy niezałatwione, będą rozstrzy­

gnięte według osobnych w tym względzie 
przepisów. Zamknięcie poprzednich sądów 
nastąpi w ciągu trzech miesięcy. Sprawy 
nienaleźące do atrybucji sędziów pokoju, 
przechodzą pod zawiadywanie połączo­
nych w jedno obu dawnych iz b : krym i­
nalnej i cywilnój. Tym sposobem 9 litew­
sko-ruskich gubernji muszą doznać bardzo 
wiele niedogodności, z powodu połowicz­
nego przeprowadzenia reformy, bo zamiast 
sądów okręgowygh z sędziami przysię­
głymi, niby najwyźszój rządowej instancji, 
pozostaną jak  dawniój dwie izby: krym i­
nalna i cywilna. Powodem tych półśrod­
ków ma być niemożność zastosowania 
prawa wyborczego, w kraju „niezupełnie 
jeszcze uspokojonym44.

Naprzód będzie ułożoną lista kandyda­
tów do godności sędziowskiój czyniących 
zadość wymaganiom ustawy (Sędzia po­
koju powinien mieć niemniój jak  25 lat; 
przedstawić świadectwo o ukończeniu nauk 
w wyższym lub średnim zakładzie nauko­
wym, lub służyć trzy lata w jakiój kan- 
celarji, dla nabycia pewnój wprawy w roz­
patrywaniu spraw sądowych) i jeżeli oni 
sami, ich żony lub rodzice posiadają w 
obrębie 9 gubernji niemniój 100 dziesięcin 
(więcój 150 morgów) ziemi. Lista kandy­
datów będzie układaną przez osobne ko­
misje powiatowe pod prezydencją powia­
towego marszałka szlachty. Do składu 
komisji powiatowój wchodzą następujące 
osoby: burmistrz powiatowego miasta,
pośrednicy mirowi, sprawnik i sędzia po­
wiatowy. Po ułożeniu listy kandydatów 
w powiecie, takowa będzie przesłaną do 
gubernatora, który po naradzie z marszał­
kiem gubernjalnym, burmistrzem miasta 
gubernjalnego, prokuratorem  i prezesem 
izby cywilnój i kryminalnój, po wyrze­
czeniu swój opinji, przedstawi ją  mini­
strowi sprawiedliwości. Minister sprawie­
dliwości zamianuje sędziów pokoju z licz­
by osób znajdujących się na liście, lub 
nieznajdujących s ię— stosownie do swego 
widzi mi się. Sędziów pokoju ma być 353; 
z tych w gubernji wileńskiój 27, kowień­
skiej 30, grodzieńskiój 28, mińskiój 36, 
kijowskiej 59, wołyńskiój 50, podolskiej 
53, witebskiój 35 i mohilewskiój 35.

Projekt podziału każdego powiatu na 
okręgi sądowe, ułoży się naprzód w k o ­
misjach powiatowych i komitetach guber- 
njainych, a ztąd, przez ręce gubernatora 
przejdzie do ministra sprawiedliwości, któ- 
ry, po poprzedniój naradzie z ministrem 
spraw wewnętrznych, przedstawi go sena­
towi do zatwierdzenia.

Do rozpatrzenia spraw, przechodzących 
władzę sędziego pokoju, będą się 0dbv 
wały kilka razy do roku zjazdy sędziów- 
skie? których władzę, wykonawcza jest 
asesor sądowy. Na wszystkie gubernje 
będzie 200 asesorów sądowych. Każdy 
z asesorów powinien złożyć kaucję 800 
rubli na pokrycie strat, jakie mogłyby 
wyniknąć w razie niesumiennego wyko­
nywania obowiązków z ich strony.

Na utrzymanie sędziego pokoju prze­
znacza się 2,200 rubli rocznój pensji; dla 
tych zaś, którzy będą urzędować w mie­
ście gubernjalnem, na wynajęcie mieszka­
nia dodaje się 300 rubli. Oprócz tego na 
umeblowanie sądów i inne wydatki rząd 
asygnuje jednorazowie po 200 rubli. Ase 
sor sadowy będzie pobierał 400 rubli ro­
cznie" i osobne wynagrodzenie za każdą 
czynność, według normy ustanowionój 
przez ministra sprawiedliwości.

(Dokończenie nastąpi.)

Lwów 2 kwietnia.
L. [W sp ra w ie  w y b o r u  b u rm is trz a .]

Wczoraj odbyło się zapowiedziane po­
ufne posiedzenie pp. radnych dla porozu­
mienia się co do ponownego wyboru bur­
mistrza. O ile^się zdaje, większość ra ­
dnych dążyła do tego, by przez posta­
wienie nowćj kandydatury wybrnąć z b łę­
dnego koła, coby było niechybnym skut­
kiem podtrzymywania dalszego kandyda­
tu r pp. Smolki i Szemelowskiego; usiło­
wano tedy nakłonić p. Ziemiałkowskiego 
do przyjęcia kandydatury, ta bowiem je ­
dynie byłaby pewną takićj większości, 
iżby nawet uchwalanie podobnych wnio­
sków, jak  ów sławetny • wniosek p. Do­
brzańskiego, zupełnie byłoby nieszkodliwe.

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i ,  którego kan­
dydaturę podniosl p. D ą b r o w s k i ,  a 
popierali pp. W i l d ,  Z u c k e r  i i. nie 
chciał wprawdzie żadną miarą wystąpić 
jako kandydat, twierdząc, iż nie źvczy 
miastu w swój osobie zastępcy stronnic­
twa politycznego, „by, — jak  “ mówił, — 
stronnictwo przeciwne nie oddziałało tak 
w radzie, jak  ongi w zjeździe stronnictw 
politycznych,44 lecz w końcu uchwalono 
mimo to głosować na dra Ziemiałkow­
skiego, pozostawiając mu oczywiście wol­
ność ewentualnego przyjęcia lub nieprzy- 
jęcia. P. S z e m e l o w s k i  znowu bardzo 
niefortunnie się „prostował44, odpierając 
zarzuty mu czynione, a powtarzając usta­
wicznie, że wprawdzie nie kandyduje, ale 
czuje się zupełnie uzdolnionym do pia­
stowania urzędu burmistrza. D r W o ls k i  
stawiał kandydaturę p. J a s i ń s k i e g o ,  
a dr. R i e g e r  p. M a d e j  s k  i e g o. Przy 
próbnóm głosowraniu padły na dra Z i e ­
m i a ł k o w s k i e g o  wrszystkie głosy prócz 
dwunastu.

Jeszcze wiadomostka bankowa: P. K o ­
li s z e r  wskutek parcia opinji publicznćj 
podał się już stanowczo do dymisji w 
radzie zawiadowczej banku hipotecznego; 
hr. Gołuchowski dotąd tego nie uczynił.

Wiedeń 2 kwietnia.
H. (Piętnaste posiedzenie izby niższój 

rady państwa.)
Posiedzenie to  ostatnie przed świętami 

wielkanocnemi, trwało niespełna 7 godzin 
i pod względem merytorycznym było na­
der ważne.

Przedmiotem rozpraw było prawo re­
krutacyjne, właściwie przyzwolenie izby 
na pobór 56,041 rekrutów na r. 1871.

Z początku Niemcy się spierali tylko 
o cyfrę, chcieli potrącić kontyngens Ty­
rolu, który to k ra j" w skutek uchwały 
sejmowój, przez cesarza zatwierdzonej, 
nie jest obowiązanym do kompletowania 
wojska linjowego w zwykły sposób, tylko 
uzupełnia corocznym poborem swe do­
mowe szeregi strzelców wolnych. Potem 
dopiero wymyślili sobie plan, żeby usta­
wy rekrutacyjnej n i e uchwalać, póki rząd 
nie wystąpi" przed izbą z przedłużeniami 
do praw autonomicznych, które zapo­
wiedział.

Deputowani zaś Tyrolu i krajów nie 
niemieckich, tudzież frakcja środkowa iz­
by, będąc innego zdania, postanowiłv 
erłosować z a  przedłożeniem rzadowćm 

Jak  się już zanosiło na traktowanie 
rzeczy w' izbie, trzeba było jak iś unormo 
wać system , któryby odzwierciedlił te 
rozmaite zapatrywania, i dlatego w j e- 
d n ó j  sprawie, w j e d n y m  wydziale ad 
hoc wybranym, aż czterech ustanowiono 
sprawozdawców.

J  e d n y m sprawozdawcą większości był 
dr. Rechbauer, d r u g i m  spraw7, większo­
ści dr. Seidel.

P i e r  w7 s z y bronił wniosku odroczenia 
rozpraw aż do tego momentu, kiedy mi-

c y j n i ,  jak  znowu obronimy Wiedeń od 
Niemców pod dowództwem ministra bez 
tek i, jak  przyjdzie nowy galicyjski me­
sjasz w7 kształcie namiestnika, jak  p. Wo- 
dzicki prezes komisji do reformy statutu 
gminnego pozwoli, żeby rada miejska w7 
Krakowie była wybieraną przez ludność, 
a nie przez pięć osobnych kast, jak  nie 
będzie radzców na mocy 2 */2 głosów, sło­
wem kiedyś staną się i dziać się będą 
różne piękne i dobre rzeczy—a tymcza­
sem trzeba nam jeszcze dmuchać w pal­
ce i śmiać się w kułak.

Postępuje sobie bowiem Galicja oraz 
pomniejsza jej stolica Kraków7, tak jak 
ongi ś. p. starosta cyrkułowy pan G reif. 
Był to sobie starosta, jeździł z landsdra- 
gonem, lubiał dużo i d o b r z e  jeść, (pić nie­
koniecznie) a znając dokładnie rozmiary 
swojego żołądka, ‘bardzo się przytóm e- 
konomicznie urządzał. Jak  przyjechał na 
komisją do szlacheckiego dworu, kończył 
Sprawy prędko , żeby do obiadu mieć już 
wolny humor. Zupę zjadał, mięsa trochę 
ty lko— gospodarz prosi , żeby powtórzył 
dozę , ale on na to flegmatycznie: es 
k o m n it ja.noch was. Dają pieczeń, p. sta­
rosta w7olał kwiczoły, więc znowu tylko 
trochę nabrał, gospodarz prosi, a on zno­
wu : es konwit ja  noch was—i tak do koń­
ca obiadu, a dopiero jeżeli się nie docze­
kał swoich leibspeisów, prosił żeby jeszcze 
raz pieczeń przyniesiono i dopełniał m iar­

ki. Zresztą było to nader uczynne czło- 
wieczysko. Bywało że napisał szlachcic 
jakieś podanie o wstrzymanie sekw7estra- 
cji podatkowój—a w7 post scriptum dodał: 
„Moja żona pani starościnie dobrodziejce 
raczki całuje i załącza na święta fasecz- 
kę masła i kopę jaj własnego przychówku.44

"Skutek takiego podania był niezawo­
dny i pewną była bliska wizyta paua sta­
rosty na ob iadek , przyczóm nie zaniedbał 
też dowiedzieć się odnosząc hcrclichste 
Griisse von seiner Gemahlin, czy pani do­
mu nie ma przypadkiem uskładanego p ie ­
r z a ,  z któróm nie wie co robić, a które 
przydałoby się na j a s i a f i i r  die aelteste 
tochter p. starosty.

1 ak też i my, zamiast coś robić, sta­
wiać, ła ta ć , napraw iać, zacząć i dokoń­
czyć my ja k  ów p. starosta, nie lubimy 
brac co jes t pod nosem, bo skom m tja  noch 
was. Jak  będzie rezolucja, minister i namie­
stnik , jak. będzie nowa rada miejska, a 
m agistrat nie będzie jój miał za hetkę 
pętelkę-— to wtedy się zapewne we źmi e -  
m y. ly lk o  , że panu staroście przynoszo­
no powtórnie pieczeń — nam zaś czasu
sti aeonego nikt nie wróci — o czóm już

°p dzieciom mawiał.
Rozumie się, źe co do Krakowa mówi

się to wszystko tvlko żartem; oprócz bo­
wiem już powyżój wymienionych dobro- 

I dziejstw niebawem i inne nas czekają.
' Wprawdzie adwokat obrońca miasta,

w  dotyczącym referacie utrzym uje, źe 
niema dowodu, żeby towarzystwo ga­
zowe ri i od otrzymywało kontraktu. Z dru- 
giój atoli strony wiadomo, że djabelnie 
gaz jest drogi, źe jak  się księżyc nie 
ulituje, to w stolicy naszój jest cie­
mno , źe bywały nawet w tejże spra­
wie mityngi w7 sali strzeleckićj. W ięc te­
dy towarzystwo gazowe nieczekając na 
dowody — skoro ich niema — samo się 
zgłasza, że da taniój i lepiój , że gotowe 
jest do zmiany kontrektu. Otóż tedy kto 
nie umrze, to kiedyś doczeka się różnych 
rzeczy. Zanosi się nawet na t o , źe na 
Kleparzu będą bruki, podobno nawet tro- 
toary. — Powiedziano bowiem jest: „wi­
dzisz źdźbło w oku sąsiada, a nie widzisz 
belki w oku własnem44 —  widzisz dziury 
na K leparzu, a nie widzisz, że główne 
ulice wiodące na planty, ja k  np. świętój 
Scholastyki i jój przecznice są podziura­
wione, pełne bagien i wybojów, bez bru­
ków i bez trotoarów.

To zaniedbanie serca dla nóg , czyi 
miasta dla przedmieścia jest tóm niespra- 
wiedliwsze, że się odnosi do , Kleparza.
W prawd ie utrzymuje p.
tam o-dzieś tak ważkie chodniki, źe jeź
T y  &  szło, to przestaliby iść razem,
bo jeden wpadłby do r y n s z t o k u .  — 
T y m c z a s e m  dzieła uczonych archeologów 
o topograf)i Kleparza, wykazują cały fałsz 
tego twierdzenia, udowadniając, że ów

drugi z dwóch idących nie mógłby wpaść 
do rynsztoku, bo tam zawsze już jirzed 
nim ktoś leży. A jeżeli pies przyjdzie i 
poliże osobę tam leżącą, to lubo o s o b y  
nie -widać, g ł o s  jednak daje się słyszeć: 
Ej, dajcie pokój kumie i t. p.

O tern zaś wszystkiem poświadczyć 
będzie mogła policja miejska kiedyś, jak  
się narodzi.

Odbywały się już nawet onego czasu 
w tój mierze c o n s i l j a  i pewną jest 
rzeczą, że wraz z innemi dobrodziejstwa­
mi , datującemi się od reorganizacji ma­
gistratu —  k i e d y ś ,  jak  się już nagro­
madzi w miasteczku naszem dostateczna 
ilość nieczystości i wyziewów, a hasło p. 
starosty ’skommt noch was, odnosić się bę­
dzie tylko do c h o l e r y ,  to weźmiemy się 
zuowu do owych nieczystości. A jak  się 
przegniłe dachy, ganki i schody same 
walić zaczną, to wtedy budownictwo iniqj 
skie, jako instytucja kosztowna, ok. 
sic zbyteczną, a zaoszczędzone ztąd sumy 
bida mogły być użyte na wynagrodzenie 
T u c l l a u b ó w ,  Langroków i banku za szko­
dy wyrządzone przez k o g o ś / . .

W "błogiej nadziei na taką przyszłość 
ś w i ę c o n ą ,  możemy się tymczasem spo­
kojnie oddać wielkopostnemu umartwie­
niu, nota bene, jeżeli uprzywiljowane knaj­
peczki nic nie będą mieć przeciw temu.
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nisterjum swoje autonomiczne przedłoże­
nia wniesie do izby.

D r u g i  bronił wniosku przyzwolenia 
na pobór 54,660 rekrutów tylko, a nie 
ja k  rząd chciał 56,041.

Byli to przedstawiciele większości wy­
działu rekrutacyjnego.

Z mniejszości zaś wydziału wyłoniły się:
a) W niosek broniony przez dr. Smolkę,
b) wniosek broniony przez dra barona 

Lassera.
Smolka zgadza się na przedłożenie rzą­

dowe ze względu na prawomocne zobo­
wiązanie się Przedlitawji wobec W ęgier 
i z tego powodu, że oponenci nie byli w 
stanie dowieść, iż cyfra przez  ̂nich po­
stawiona na faktycznej opiera się pod­
stawie. f

Lasser zgadza się wprawdzie na żąda 
nie ministerstwa, ale nie chce pozytywnój 
przyzwalać cyfry d l a t e g o ,  że mimo 
skrupulatnych -poszukiwań nie mógł się 
przekonać, ile w r. 1869 i 1870 tj. od 
zawotowania wojskowćj ustawy (Wehr- 
Gesetz) odstawionych zostało effektywnie 
(podług słów ustawy: thatsachlich) ludzi 
do wojska —  ile przyznano, wie on i 
każdy, ale z różnych judycjów okazuje 
się, że cyfra odstawionych rekrutów była 
mniejszy e f f e k t y w n i e .  Stawia więc 
wniosek, ż e b y  z e z w o l i ć  n a r .  1871 
w y b r a ć  w P r z e d l i t a w j i  t y l e  r e ­
k r u t ó w ,  i l e  w y b r a n o  w r .  1869 i 
1870.

To szczegółowe rozróżnienie wniosków 
tćm bardziój było potrzebnćm, iż ostatni 
w n i o s e k  L a s s e r a  większością.głosów 
z o s t a ł  p r z y j ę t y ,  a inne upadły.

Tok rozpraw w streszczeniu był tak i:
Najprzód zabrał głos Lasser, zbijając 

wnioski wydziałowój większości, szcze­
gólnie Rechbauera, i tłumacząc się z po- 
zornćj niekonsekwencji, dlaczego wprzód 
podzielał zdania tój większości, a teraz 
się nawrócił.

Jak  w ogóle jego wywody, gdzie cho 
dziło o liczby, były gruntowne i świad­
czyły o dokładnćm rozpatrzeniu się w 
sprawie dotyczącćj, tak  oczyszczenie się 
z zarzutu, w słowie „vertipellena stresz­
czonego, nie powiodło mu się zupełnie.

Rechbauer był sprawozdawcą swego 
wniosku; jem u sekundował niejaki Fuchs. 
Ten mówca ma jedną tylko zasługę. Głos 
jego stanowi plastyczną korrekturę tego 
braku akustyki, jaką  architekt rządowy 
salę obrad rajchsratu obdarzył; krzyczy 
tak  mocno, że każde słowo dosłyszeć 
można. Co do jego mowy, wolno ją  na­
zwać encyklopedyczną; definicje, słowa 
ogólnikowe, na effekt obrachowane dykcje, 
de omnibus et quibusdam aliis, ale o rzeczy 
prawie nic. Nie wstydzili się jednak ko­
ryfeusze i ekscelencje en retraite lewicy, 
jego sąsiedzi przyklaskiwać przy każdym 
komunale oklepanym.

Baron K o tz , ta sól w oku liberałów, 
zaprzeczał stanowczo twierdzeniom ciągle 
powtarzanym ze strony lewicy jakoby lu­
dność niemiecka teraz zaniepokojoną by­
ła  więcój jak  przedtćm odwrotnie, po­
wiada , każdy się spodziewa, że teraz prę- 
dzój przyjdzie do jakiegoś ład u , jak  za 
rządów j e d n ć j  e x k l u z y w n d j  partji. 
Przerywano mu ciągle okrzykami a praw­
dziwą burzę (u tych ludzi) wywołały je ­
go słowa „dziwię się, jak  taki godny czło­
wiek i najczystszego charakteru jak  Rech­
bauer mógł postawić wniosek tak „lekko­
myślny (leichtsinnig)u.

W śród mowy skierowanćj ku działaczom 
in germanibus, dotknął drażliwój strony 
niektórych panów z czasów frankfurckich 
z r. 1848, porównywając ich ultra-teutoń- 
skie wybryki tamtych czasów, a pomniej­
sze arcylojalne austrjackie „nawrócenie 
się“ a teraz znowu rodzaj „Schwenkung“ 
tak, że Giskra musiał być do żywego do­
tkniętym. W idać było po jego twarzy, 
że zrozumiał do kogo piją. Poczerwieniał 
jak  burak.

Brandsteller za wnioskiem Rechbauera, 
nic nowego nie powiedział. Cytował tyl­
ko jakiś fakt ze S tyrji, że odebrano wła­
dzę policyjną burmistrzowi i oddano sta­
roście w jednćj sprawie t. j. co do nad­
zoru nad manifestacjami teraz tam mo- 
dnem i: Siegesfeier. Po Rechbauerze z a ­
brał głos H ohenw art, naturalnie przeciw 
wnioskowi, za którym powstało niespeł­
na t r z y d z i e s t u  członków lewicy.

Zostało tedy miejsce na rozprawy dla 
referentów: Seidla, Smolki i Lassera.

Seidl zabrał g łos, przeczytał sprawo­
zdanie treści znanćj. Potćm Smolka n o -

ZIMA w  GÓRACH.
spisał

Szczęsny Morawski.

(Ciąg dalszy.)

Las krzyszta łow y.
Jedziemy do góry — konie otulone parą, 

k tóra marznąc, pobieliła je; nam od pary 
zmarzłćj pobielały wąsy i brody, futra i 
czapki; mróz dwudziestokilko-stopnicwy 
cięży na płucach.

Prócz mrozu cięży jeszcze ta cisza gro­
bowa! bo to noc, noc o mrozie dwudzie- 
s to k ilk o -stopniowym. Miesiąc bezmała peł­
ny jasno świeci nad górą,, promienie jego 
bezwładne, odbite od tój powłoki śnie­
żnej, rozlewają światło niby dzienne; do­
kładnie rozpoznać można szczyty^ 
k ie , równie jak cień kopyt końskich 
w biegu.

Lecz gdzież las? las czarny, zwarty i 
już prawie rębny. Oko tak  przywykło 
cieszyć się knieją dorodną, a tak  znużo­
ne ta bielą śniegu mroźną, że tęschno śle­
dzi ciemnój zieleni jodeł i świerków, o 
których wie, że tam rosną.

Już my w pobliżu , już o staj kilka, 
lasu niewidać, tylko niby smuga biała, 
niby mgła na widnokręgu.

W tćm miesiąc schował się i błysnął 
j znów schował się, bez ustanku miga się

tywując swoje, Lasser wyłuszczając po­
wody nakazujące mu ze swego stanowi­
ska i oponować przeciw wnioskowi Smol­
ki (choć jak sam przyznaje, w gruncie 
rzeczy nie ma różnicy) zwraca się prze­
ciw wywodom Seidla i przytacza jako re­
zultat swych studjów w tćj sprawie mnó­
stwo liczb , które dowodzą l e g a l n o ś c i  
ż ą d a ń  ministerstwa. Długo się rozwo­
dził nad stosunkami Tyrolu i obrony kra- 
jowćj tego kraju i wracając do ustawy 
„normującćj obronę krajow ą14 (wehrgents)  
wskazuje na mocy §. 13 i 30, że nie wol­
no naruszać stosunku liczb przyjętych o- 
bustronnie, t. j. że w całej monarchji ma 
być rocznie wybranych 95474 rekrutów, 
z których wypada na W ęgry 39,433 a na 
inne kraje Austrji razem 56,041. Co się 
tyczy zaś wyrazu thatsachlich przekonał 
się z aktów, iż nie trzymano się dosło­
wnie cyfry legalnćj ani tćj ani tamtćj stro­
ny Litawy i dla tego zdaje mu się, że 
zawaruje stanowisko reprezentacji i rzą­
dowi nie przysporzy ludności, jeźli się 
ograniczy na postawienie w niosku, że 
reprezentacja państwa powtarza to , co 
swćm prawem uchwalonćm d. 22 maja 
1869 zatwierdziła i zezwala na rok 1871 
to samo, t. j. że rząd ma prawo na po­
bór tegoroczny rekruta w myśl uchwały 
rajchsratu (przez koronę sankcjonowanćj) 
z d. 22 maja 1869. Jeszcze raz wyłu 
szczał dla czego on nie chce, by słowo 
thatsachlich było powtórzone w tegoro- 
cznćj ustaw ie— jak  tego żąda wniosek 
Smolki trzymający się dosłownie tekstu 
prawa wojskowego (Wehrgereoht).

Grocholski czuł potrzebę powiedzieć w 
kilku słowach, że delegaci galicyjscy bę­
dą głosować za wnioskiem Smolki a gdy­
by ten się nie utrzym ał, za Lasserow- 
sk im , bo podług niego rozchodzi się rzecz 
tylko o redakcję stylistyczną.

Szturm broni się przeciw zarzutom — 
jakoby on przódy innego był zdania, jak  
teraz.

Smolka w dłuźszćj mowie usprawie­
dliwiał swój wniosek. —  Seidl wniosek 
większości, i kiedy Lasser znowu zabrał 
głos, dla okazania, że jego stylizacja nie 
inwolwuje ani zaufania ani mniejszości 
dla rządu (bo takowe się nie odzwier- 
ciadlają w dyferencji 1381 ludzi, a o co 
innego nie chodzi po odrzuceniu wnio­
sku Rechbauera) ale za to ścisły pra­
wdziwy i legalny stan rzeczy wyświeca i 
utwierdza, więc w interesie sprawy samćj 
i przestrzegania praw raichsratu, zaleca 
przyjęcie swego wniosku — poczem za­
brał głos minister prezydent Hohenwart.

Krótko i węzłowato oświadczył —  że 
rząd musi absolutnie żądać cyfry okre- 
ślonćj w przedłożeniu rządowćm, bo mi- 
nisterjum musi najskrupulatnićj przestrze­
gać stosunku obustronnie obowiązujące­
go, jak i utwierdzony został między W ę­
grami i Austrją.

W niosku większości nie akceptuje, za­
leca wniosek mniejszości (Smolki) a gdy­
by się ten nie utrzymał, ministerjum nie 
ma nic przeciw uchwale wniosku bar. 
Lassera.

Paragraf pierwszy najważniejszy, który 
przyzwolenie poboru orzeka, poddano pod 
głosowanie. Smolki wniosek upadł — a 
Lassera, do którego się przyłączyli Pola­
cy , został przyjęty. — Paragraf drugi 
przyjęty został według wniosku Seidla, 
czyli większości wydziałowój, t. j . ,  że 
przyjęto za podstawę obliczenie ludności 
z r. 1869. Smolka bowiem chciał, żeby 
spis ludności z r. 1857 stanowił podsta­
wę do obliczenia rekruta z powodu, że z 
ostatniego spisu ludności niema jeszcze 
dat autentycznych (jak ministerjum po­
świadczy.)

Prawo przyjęte, i za przyzwoleniem iz­
by odbyła się formalność t r z e c i e g o  
c z y t a n i a .

Równocześnie z tą ustawą zapropono­
wał wydział rekrutacyjny kilka rezolucji, 
które przyjęto. Jestto rodzaj „ulubionych11 
w wiedeńskim rajchsracie, admonicji — 
do którychby się rząd powinien zastóso- 
wać. O praktyczności dużoby było do 
powiedzenia, dowodząc z czasów ubie 
głych per exempla..

Przy czwartój rozolucji domagającćj się 
od rządu: by się starał usunąć przywi­
lej wojskowy T yrolu , jpowstali z niepo­
spolitą gwałtownością tyrolczycy de Pauli, 
Grovanelli i D r. Oes.

Pierwszy po prostu zarzucał Niemcom, 
niaznajomość stosunków realnych i ten­
dencyjne wykrzywianie prawdy. Tyrol

cieniem i światłem. W ięc las jest, ale 
o s ę d z i a ł  na biało! i w świetle miesią­
ca nie można go było odróżnić od góry 
i mgły obłocznćj, bo białe wszystko.

Źrenica rozpatrzyła się — cóż to za 
cuda! Boże, cóż to za cuda!

Śnieg nie cięży na drzewach, ani lód 
nie ugina konarów ni gałązek. W szystko 
stoi swobodnie, każda gałązeczka, każda 
jedliczka, cetynka każda. A przecież wszy­
stko bieluteńkie od wirchu do korzenia. 
A biel ta taka lekka, taka przeźrocza, 
że niczćm piana wodna, niezem gaza je ­
dwabna na w d z ię k a c h  kobiet na wscho­
dzie...

Miesiąca promienie przedzierzgają się 
przez ona tkaninę skrzysztalonych ato­
mów i migają się i łam ią czarująco, cza­
sem jaśniejąc promieniem słońca, to znów 
rozkładając się w żółte promienie złota 
błyszczącego. Szczególnie powabna gra 
światła w miejscach wolnych od drzew 
wpośród lasu , gdy równince śnieźnistćj 
za tło stanie ciemniejsza ściana lasu mi­
gającego w świetle. Wszędzie pełno iskier, 
pełno gwiazd.

Od strony zaś przeciwnćj, od strony 
światła pełnego , knieja gdyby skamie­
niała w m armur biały, w podziw wpra­
wia wspaniałością swoją niemą i spokoj­
ną. Tamto gdyby swawolnica czarująca 
okiem brylantowym, to gdyby „Madonna 
imponatau Rafaela na kolana przed ni^.

Co to za ogrom uroku? zkąd to brze­
mię powagi, że się pod nim korzy i ugi­
na myśl? Tać to las tylko, jodły, świerki,

w razie niebezpieczeństwa i wojny, tak 
broni kraju swego i interesów dynastji i 
m onarchji, jak  żaden inny kraj Austrji. 
Giovanelli z ironią i pewnością swój spra­
wy, powiedział, że właściwie Tyrol może 
być obojętnym na ekspektoracje tutejszego 
zgromadzenia, —  bo co sejm uchwalił a 
monarcha zatw ierdzi, kraj tego wydrzeć 
nie da. Ogromne krzyki i hałas i nie­
zwykły, kiedy mówca powtórnie i z u- 
śmiechem przemawiał zawsze do geehrte 
Versammlung i ani rusz nie chciał kory­
gować : Hohes Haus.

Na końcu warto domieścić że hr. H o­
henwart wśród swój mowy dosłownie cy­
tował słowa sprawozdawców Grossa i 
Rechbauera z roku 1869 z rozpraw nad 
ustawą wojskową, Sturma i Kaiserfelda: 
z których się okazuje, że wszyscy nacisk 
kładli na konieczności nienaruszania u- 
stawy ze względu na jćj czas i powiada 
polityczny charakter między - narodowy i 
stosunek z W ęgrami obustronny.

Wiedeń. [ R o k o w a n i a  d e l e g a c j i  
p o l s k i ć j  z m i n i s t e r s t w e m  — P o ­
l a k  m i n i s t r e m. | Tages Pr. donosi: 
„Na posiedzeniu koła polskiego z d. 29 
m arca dr. Grocholski i dr. Zyblikiewicz 
zdawali sprawę z rokowań prowadzonych 
z ministerstwem. Ponieważ jednak wszyscy 
członkowie koła zobowiązali się do za­
chowania ścisłćj tajemnicy, nie możemy 
o rokowaniach samych żadnych na razie 
podać szczegółów. Jako fakt pewny to 
tylko zapisujemy, że żaden z punktów 
kompromisu nie narusza zasad konstytu­
cji, i że przeprowadzenie ich jedynie w 
drodze konstytucyjnćj jest zamierzone. 
N a j w a ż n i e j s z ą ,  a m o ż e^n a w e t  j e ­
d y n ą  w a ż n ą  k o n c e s j ą  J 6 s t  u s t a ­
n o w i e n i e  g a l i c y j s k i e g o  m in is tra  
b e z  t e k i .  Pytania, ktoby miał zająć 
rzeczoną posadę, dotąd wcale nierozstrzy­
gnięto, ani też nie ukończono jeszcze 
ugodnych rokowań z ministerstwem, choć 
się te już w połowie lutego zaczęły14.

— Półurzędowy dziennik Bohemia u- 
trzymuje, że jak na teraz zmiana w ga­
binecie byłaby tylko możliwą przez wstą­
pienie do ministerstwa którego z Polaków, 
któryby jednak tćm samóm nie był jesz­
cze specjalnym ministrem dla Galicji.

Francja.
[ N o w e  r z ą d y . |  W  ostatnich wybo­

rach do rad municypalnych w Paryżu na 
500,000 około wyborców, zaledwie poło­
wa wzięła w nich udział.

Nie dziw w ięc, że kom itet centralny 
zwyciężył stronę przeciwną, w 17 na 20 
wszystkich cyrkułów.

Pomimo wygranćj, nie można jeszcze 
dzisiaj ocenić ducha ani wpływów komu­
ny paryzkićj. W  dziennikach, będących 
organami partji powstańczćj, nic jasnego 
w tym względzie niema. Prawdopodo- 
bnćm jest, że ja k  zgromadzenie narodo­
we, tak i komuna ma nawzajem swoje 
p a r t i  p r i s .  Już teraz niektóre powstańcze 
dzienniki, ja k  np. Nowa rzeczpospolita, 
doradzają nowej władzy, żeby weszła na 
pole czysto polityczne, rozwiązując „zgni­
łe, strupieszałe, występne zgromadzenie 
w W ersalu.u

Jako fakt dość ważny, zauważano w 
ostatnich zwłaszcza wyborach, że wpływ 
tajnych, robotniczych klubów z doktry­
nami mniój lub więcój mętnemi ustąpił 
wpływowi prasy światłćj i wolnomyślnój.

—  [ S t a n  r z e c z y . ]  Zmiana w prasie 
paryzkićj od czasu dokonanych wyborów 
jest ogromna. I  tak :

Siecle powiada: Stało się! Jakiekol­
wiek imiona wyjdą z urny wyborczój, 
ruch paryzki dopnie celu swego. Potęga 
siły kieruj ącćj przekonywa tu niedokła­
dności szczegółów, błędy ludzi, obłąka­
nie kilku osobistości, nagłość ak tu , po- 
dejrzaność kompromisów, wszystko to, 
co będzie kiedyś przedmiotami badań hi- 
storji. Paryż chciał mieć municypium wy- 
szłe z głosowania powszechnego i ma je  
dzisiaj. Oparty na swój radzie muniey- 
palnćj, Paryż nie podda się więcój dy­
rekcji wersalskićj. To W ersal chciał tego, 
to on opuścił Paryż, to on go zmusił do 
ukonstytuowania się i wydobycia się sa­
memu z kłopotu.

Dlaczego zgromadzenie z Bordeaux lę ­
kało się powrotu do Paryża, pomimo rad 
Thiersa? Dlaczego sprowadzone do W er­
salu nie raczyło zająć się Paryżem ? Pa-

parą śnieżną omroźoną... cóż to tak wznio­
słego, cóż tak potężnego?... Lecz nie!... 
jest coś... przeczuwam , pojm uję, czuję, 
w iem :

W cielona idea budowli gotyckićj stoi 
przed oczyma memi!

Tak! gotycyzm cały! od owych słu 
pów gonnyck, czasami złączonych samo- 
w tór, samotrzeć — od owych konarów 
wyniosłych splecionych górą w sklepiono 
lekkie. W  splocie nie powikłały się, nie 
pomieszały. Nie przeszkadza jedno dru­
giemu, każde strzela w stronę swoją, aby 
w celu połączyć kończynę z kończyną 
sąsiednią. Żadne żadnego nie gniecie, ża­
dne żadnego nie wypiera. W szystko snać 
pod zakonem jednćj myśli twórczej pra­
wdy wcielonćj w postać budowli.

A  tam , g ó rą , gó rą! na łukach onych 
ostrych, one piramidy, półwieńce i wień­
ce, one rozety i krzyżyki. Któż obejmie 
rozmaitość, kto obliczy odmiany?..

Oj! byli tacy, byli!.. W  Szkocji pół- 
nocnćj zakonnicy najprzód wykradli przy­
rodzie tajemnice piękna budowli ostro- 
łucznćj, naśladując przyrodę matkę... 
z drzewa najprzód stawiali świątynie po­
dobne, ćwicząc myśl, wyrabiając postacie 
i doświadczając ręki. Ichto szkoła będzie 
podobno pieluchą gotyki.

Późnićj gdy ustalono pojęcie postaci 
sklepionych w powietrzu, a ręka doświad­
czona zawładła kam ieniem : umysły twór­
cze podjęły w kamieniu oddać to , co 
myśl gorąco czuła. Były czasy, że po- 
mysły podobne bywały zajęciem naro-

nowie deputowani może chcieli, tak jak  
B ism ark, mieć tę przyjemność widzieć 
Paryżusm arzonym  w w ł a s n y m  s wo i m 
s o s i e .  Idąc spokojnie na obiad, ani p o ­
myśleli, że w Paryżu ulica z ulicą, dziel­
nica z dzielnicą mogły się wspólnie m or­
dować i rabować. — Widocznie Jowisz 
chciał ich zguby. Lecz co teraz nastąpi? 
Paryż dał hasło rewindykacji praw mu 
nicypalnych w całćj Francji. Jeżeli ruch 
jego poprą inne wielkie miasta, cios bę 
dzie stanowczy. Jeżeli nie, zgromadzenie 
spróbuje walki z Paryżem, ale z jakiem i 
siłami moralnemi i materjalnemi? Zgro­
madzenie wersalskie wszystko skompro­
mitowało swym obrzydłym duchem reak­
cji. Prawdziwi republikanie nie żądali ni­
czego więcój, ja k  tylko poparcia Thiersa 
w utrwaleniu rzeczypospolitój, ale reak­
cjoniści popsuli im wszystkie zamiary. 
Będą oni za to ukarani. Wieś i miasta 
wkrótce będą tworzyć jeden wielki re ­
publikański związek.

Tcmps: Zapewne, to nie myśmy przy­
klaskiwali gwałtownym dziełom komitetu 
centralnego. Myśmy od samego początku 
widzieli niebezpieczeństwo, na jakie P a­
ryż swym ruchem rewolucyjnym się na­
raża, wobec fortów przez Prusaków za­
jętych. Potępialiśmy arbitralne, gwałto­
wne czyny i mowę komitetu, przypomi­
nającego nieraz ludzi grudniowych. Nie 
zapominaliśmy zarówno nigdy, że zgro­
madzenie wersalskie było jedyną repre­
zentacją jedności francuzkićj i woli na­
rodu. Ale ludność paryzka nie miała cza­
su na długie rozprawy, tyczące się formy 
i procedury politycznćj rządu. Kwestja, 
jak a  się tu stawiała, była ta: będziemy 
mieli, czy nie będziemy mieli dni czer­
wcowych? W obec takićj alternatywy u- 
czucie wszystkich stronnictw przechyliło 
się za pokojem h to u tp r ix  i przeciwko 
rozlewowi krwi. Można było na upór ko­
mitetu odpowiedzieć także uporem , ale 
nikt z rozsądniejszych nie chciał tego i 
to jest, co tłómaczy zgodę merów, adju- 
tantów i deputowanych Paryża z central­
nym komitetem.

Co robiło przez ten czas zgromadze­
nie? Jeżeli nie wymyślało na miasto, to 
nie chciało nawet przyznać nagłości wnio­
sków, od których zależało utrzymanie pu­
blicznego pokoju. Paryż więc, mając do 
wyboru pomiędzy prerogatywami zgro­
madzenia a pokojem, wolał wybrać to 
ostatnie. Miałźe wylewać krew za prawa 
zgromadzenia, które z nich niejako ab- 
dykowało i nie umiało ich użyć?

Jakikolwiek będzie rezultat wyborów, 
pokaże on jasno nie tryum f takićj lub ta­
kićj partji politycznćj, ale zatwierdzenie 
przez wyborców jedności paryzkićj wobec 
wsi, dosyć długo i wyłącznie kierującćj 
losami Francji.

Życzymy gorąco zgody, o ile ona jest 
możliwą, i uniknienia wojny zewnętrznćj, 
jak  to miało miejsce w wewnątrz miasta.

St. Etienne (Loire) 26 marca.
(J. Z.) Sądziłem , że w dawniejszym 

moim liście, będę mógł załączyć wam 
dobre wiadomości, zdawało mi się — że 
będę mógł donieść o gojeniu ran zada­
nych przez barbarzyństwo pruskie; lecz 
na nieszczęście żyjemy tutaj, tylko złemi 
nowinami czekając coraz gorszych.

Jestem  przekonanym —  że przyszłość 
Francji nie jest wcale narażoną temi wy­
padkami, lecz nie trzeba się dziwić, że 
naród strącony z swojej wielkości prze­
chodzi dziś ciężkie chwile próby.

Ogół potępia, wypadki paryzkie, lecz 
są i tacy, którzy im przyklaskują.

Niezadowolnieni nazywają deputowa­
nych do zgromadzenia narodowego „de­
putowanymi wiejskiemi“ ( des rureaux)  
posądzają Thiersa o chęć wprowadzenia 
familji Orleańskićj na tron francuzki, — 
mają za złe rządowi oddanie dowództwa 
gwardji narodowój paryzkićj d’Aurelles 
de Paladine i nominowanie dawniejszego 
pułkownika źandarmerji p. Vincont pre­
fektem Paryża.

Otóż kilka słów na te zarzuty.
Jacykolwiek są ci deputowani do zgro­

madzenia narodow ego, są oni wybrani 
przez cały kraj, mniejszość nie może się 
narzucać krajowi, gdyż byłoby to despo­
tyzmem wywieranem przez mniejszość i 
wywróceniem powszechnego głosowania. 
Mniejszość ta jest bezwiedna i niepatry- 
otyczna, gdyż sama m yśl, że nieprzyja­
ciel jest w kraju powinna wstrzymać od 
zaburzeń, bo Francja potrzebuje spokoju

dów. W tedy to powstawały cuda one go­
tyckie...

Ludzkość pisała niemi świadectwo so­
bie sam ćj, które ujęte w słowo brzmią 
łoby wyrazy: Boże! stwórco!.. Oto tyle 
z dzieł stworzenia twego pojęliśmy, my 
dzieci północy!..

Dziś dzieci północy burzą cuda one... 
przywodzi im szczep pierwotnie fiński 
zmięszany z krwią Niemiec krzyżackich 
i krwią Słowian nadmorskich. Bo takim 
jest rozkład krwi pruskićj.

Puszkarz badeński, stary i doświadczo­
ny, rzekł w Kielu: Gdybym chciał, za 
pierwszym strzałem działa mego daleko- 
nośnego spadłaby bania z wieży tumu w 
Strassburgu.— Prusacy śmiali się z prze­
chwałki — zawezwali, by dokonał rze­
czy, którą się chełpił. Puszkarz przyjął 
wezwanie, wymierzył działo w górę i po­
łożył się nań... I  leżał długo, przykładał 
palce i oko... i wstawał i znów się po­
kładał, a mierzył, a mierzył... W  końcu 
wstał m ów iąc: „Teraz będzie!“ Oficer 
rz e k ł: „działo pal !u Działo palnęło , a... 
bania z krzyżem spadła z wieży. —  Pru- 
sactwo wrzasnęło : h u rra ! i wzięło sobie 
to za wróżbę dobrą. Niemcy tćż krzy­
knęli h u rra ! i radowali się zniszczeniem 
świadectwa, które pradziadowie ich tru ­
dem znojnym wystawili Bogu, dziękując 
za rozwój umysłów...

Co Prusacy wzniosą większego?... nie­
wiadomo!...

W  rozwoju gotycyzmu, Polacy, K rako­
wianie mianowicie, brali udział niemały.

reorganizacji, podniesienia kredytu, po­
zbycia się prusactwa i przygotowania się 
do odwetu.

Historyk Thiers, wybrany w dwudzie­
stu kilku departamentach, a nawet w sa­
mym Paryżu, znając może lepiej Francję 
jak  razem wszyscy deputowani — wie 
czego ta Francja potrzebuje i dla tego 
wzmacnia rząd republikański a niczem 
nie zdradził, żeby chciał obalić republi­
kę. W szyscy dobrzy patrjoci powinni się 
skupiać koło rządu wychodzącego z po­
wszechnego głosowania i popierać go — 
chociażby nawet z ofiarą swoich prze­
konań.

Nominowanie p. d ’Aurelles dowódzcą 
gwardji narodowćj a p. Vincont prefek­
tem, jest wynikiem ruchów paryzkich.

Ruchy paryzkie nietylko mają na celu 
przewrót rzeczy w samym Paryżu, lecz 
sięgają dalćj, gdyż komitet centralny za­
siadający dziś w Hotel de Ville chce rzą­
dzić całą Francją, wstrzymuje on wymiar 
sprawiedliwości, sam wydaje wyroki — 
których ofiarą padło tylu niewinnych, 
decyduje kwestje ogólne, obejmuje skarh 
publiczny, ministerstwa, mówi o nienaru­
szalności warunków traktatu  z P rusaka­
mi, odbiera od nich depesze.

Lecz przypuśćmy na chwilę, że repu­
blika czerwona Flourensów, Descluzów i 
Feliksów Pyot, którzy sie kryją za ko­
mitetem centralnym paryzkim —- i jego 
członkami nieznanymi we Francji, wzięła 
górę, przypuśćmy żeby miała większość 
w zgromadzeniu narodowem, żeby rządy 
Francji w ich ręku były, cóżby oni zro­
bili lepszego od Thiersa?

Są oni przekonani, że dalsza obrona 
Paryża była niemożehną, zgadzają się na 
to i mówią, że bynaj mniój nie myślą ro 
bić przeszkód w wykonaniu warunków 
traktatu, a chcąc pozbyć się co najprę- 
dzćj prusaków , to jest zapłacić żądane 
m iljardy, chcieliby je  oddać, gdzież oni 
znajdą owe miljardy, nie posiadają zau­
fania narodu i kasa ich byłaby próżną.

Boją się intryg m onarchicznych! oba­
wiają się żeby republika nie u p ad ła ! — 
lecz Thiers przekonywa o swojćj szczó- 
rości, kładzie fundamenta na utrzymanie 
rzeczypospolitój a całe zgromadzenie na­
rodowe, robi ustępstwa Paryżowi, pozwa­
la na wybory miejskie.

W ięc nie idzie tu ani o zasady, ani o 
politykę, lecz niektórym republikanom 
zdaje się, że republika nie może obejść 
się bez nich, więc agitują i sprowadzają 
na kraj większe nieszczęścia jak  wojna 
z barbarzyńskim  najazdem P ru s , gdyż 
sprowadzają oni wojnę cywilnę, chcieliby 
oni stworzyć jakąś republikę ale tylko 
dla siebie, dla swoich interesów, w któ- 
rój mieliby sami jakieś znaczenie. — Na 
nieszczęście znajdują oni ludzi, którzy 
nie umieją ocenić wypadków, którzy nie 
są na ich wysokości i są przyczyną po­
większenia żałoby Francji, osłabiają ją, 
narażają jćj przyszłość. Lecz kraj, lecz 
cały naród patrzy z boleścią na te wy­
padki, ze zgrozą odpycha je  od siebie i 
czuje dla nich wzgardę, gdyż nie może 
zapomnieć, że nieprzyjaciel jes t w jego 
granicach, wie że to nie jest chwila do 
k łó tn i, do podnoszenia partji i prowa­
dzenia wojny domowćj.

Zgromadzeniu narodowemu można ro­
bić w yrzuty, że rządziło się stronniczo­
ścią względem deputowanych skrajnych 
opinji, że źle przyjęło Garibaldiego, że 
spowodowało wystąpienie kilku deputo­
wanych republikańskich, że nie przenio­
sło obrad swoich z Bordeaux do Paryża 
ale zamiast wyszydzać zgromadzenie i 
nazywać je wysłannikami wieśniaków — 
lepićj byłoby żeby Francja ożywiona du­
chem patrjotyzm u, goiła rany, popierała 
rząd i dla interesów Republiki nie po­
święcała Francji. Jacykolw iek są ci de­
putowani, wychodzą oni z głosowania po­
wszechnego , a prawa wsi są tak dobre 
jak  prawa miast, jedni i drudzy powinni 
mieć na celu dobro publiczne. D e s p o ­
t y z m  b o n a p a r t o w s k i  c z y  d e s p o ­
t y z m  p r z e d m i e ś ć  p a r y z k i c h  — 
t o  d l a  F r a n j i  w s z y s t k o  j e d n o .

Zamiast zachęcania do wojny domowćj 
i mordów na ulicach Paryża, republika­
nie francuscy powinni byli z godnością 
dyskutować interesa k ra ju , jeśli chcieli 
stać się panami położenia we Francji — 
gdyż wszyscy to czują, że najstosowniej­
szym rządem w tćj chwili dla Francji, 
jest rząd republikański, i prawdziwi re­
publikanie mają za złe Victorowi Hugo

W  kościele św. Szczepana w W iedniu 
od kazalnicą stoi popiersie marmurowe 
udowniczego tumu. Postać niepokaźna, 

chuda — z wyrazem jednak nader miłym 
i myślącym. Podpis świadczy, iż był K ra­
kowianinem.

O W icie Stwoszu rzecz wiadoma światu.
Że zaś gotycyzmu mistrzowie starzy z 

przyrody lasów cetynowych czerpali po­
mysły i natchnienia, dość porównać dzie­
ła  ich z przyrodą sam ą: wszystko się 
tam znajdzie, co tylko utworzyli. Badając 
ściślćj pierwowzory przyrody , nietrudno 
nawet rozpoznać różnicę stylów.

Las jodłowy ostrzejsze ma łuki, wybi­
tniejsze ozdoby---

Las świerkowy łagodniejszy w postaci, 
spłaszczony w’ łukach.

Łuki ostre należą do Niemiec głębo­
kich... jodłowe tćż tam bywały lasy, jak  
świadczy nazw a: „Czarnolesie.u

Stwosza łuki ulubione i znamionujące, 
są spłaszczone wedle wzorów lasów świer­
kowych.

M o d r z e w  stanowi przejście odrębne... 
rom antykę budowli.

Las omrożony lodem powstałym z m ar­
znącego deszczu, przedstawia odmiany 
wzorów obwisłych, uźywanyc i często , a 
łączących się dobrze z miększym stylem 
świerkowym.

Jem ioła na drzewie, szyszki nasienne, 
gniazda ptasie na splotach konarów uzu­
pełniają wzory ozdób.

Najważniejsza zaś rzecz, najwybitniój

i kilku innym republikanom, że wystąpili 
ze zgromadzenia, gdyż dziś agitatorowie i 
mianujący się republikanami nie czują, 
że są największymi nieprzyjaciółmi repu- : 
bliki i Francji, że ją  bezczeszczą i poni- : 
żają wobec cudzoziemców.

— W o b e c  w y p a d k ó w ,  j a k i e  z a ­
s z ł y  w P a r y ż u ,  warto zastanowić się | 
nad siłami niemieckiemi, znajdującemi się 
dotychczas na terytorjum francuzkióm, i 
na których wyżywienie Francja musi dzien­
nie płacić 260,000 talarów.

Dotychczas tylko dywizje landwery i 
dywizje rezerwowe powróciły z Francji 
do kraju i to nawet nie całe, lecz tylko 
ich części. W e Francji jeszcze teraz stoją i 
wojska linjowe należące do korpusów ar- 
mji, które skutkiem wysłania tym korpu- j 
Bom posiłków znajdują się znowu na sto­
pie wojennćj. Korpus ri dywizje należące j 
dawnićj do arinji zachodniej, k tórą książę ' 
meklemburski dowodził, i armja Mozy, 
którą dowodził książę następca tronu sa­
skiego, utworzyły znowu trzy korpusy 
armji, jak to było przed wojną. Nadto 
istnieje jeszcze armja południowa, którą ( 
dowodził jen. Manteuffel. T a  armja zo- ■ 
stała trochę zm niejsz. ua przez odesłanie 
niektórych jćj części.,dó kraju, a miano­
wicie czwartej rezer > owćj dywizji, je ­
dnak dotychczas wchodzą do jej składu 
korpusy 2gi, 3ci i 12jty.

Na przestrzeni pomiędzy rzekami Se­
kwaną i Aisne stoją obecnie dwie dawne, 
druga i trzecia armje niemieckie, złożone 
z gwardji pruskiej i korpusów 4go, 5go, 
6go, 9go, 10go, l i g 0 , 12go (saskiego), 
Igo i 2go bawarskiego, a zatem razem 
11 korpusów niemieckich piechoty i sześć 
dywizji jazdy.

Pomiędzy rzekami Somme a Mozą stoją 
z dawnćj pierwszćj armji niemieckićj kor­
pusy lszy, 8my i dwie dywizje jazdy, 
kiedy dywizja wirtemberska i świeżo u- 
tworzona dywizja heska prawdopodobnie 
już przekroczyły Mozellę i stoją na ziemi 
francuzkićj. Gdyby zatćm przyszło do 
rozpoczęcia działań wojennych, Niemcy 
wystąpiliby w sile 16tu korpusów' piecho­
ty z odpowiednią liczbą artylerji i 8miu 
dywizjami jazdy.

Od strony północnćj i wschodniej P a­
ryża Niemcy zajmują jeszcze następujące ' 
forty i reduty: reduty Gravelle i de la , 
Faisanderie i forty Nogent, Fontenay, 
Rośny, Romainville, Aubervilliers i St. ' 
Denis. Z zajmowanych przez wojsko nie­
mieckie stanowisk, Niemcy panują nad 
burzycielskiemi przedmieściami Paryża. 
Na stolicę Francji może zatem ruszyć 
natychmiast około sześciu korpusów, mo- < 
gących być wspieranemi przez dwanaście 
innych korpusów, które w razie potrzeby u 
można w krótkim czasie ściągnąć pod ‘ 
Paryż. Nadto Niemcy zajmują jeszcze |  
wszystkie twierdze francuzkie, które w o- 
becnćj wojnie zdobyli.

Zastanówmy się teraz, z jakiem i siłami 
mogą Francuzi przeciwko Niemcom wy­
stąpić. Korpus 20ty został do Algieru wy- i 
słany, a korpusy 22gi i 2dci zostały prze­
wiezione z północnćj Francji do la Ro­
chelle i Cherbourga. Istniejące dotychczas 
armje i instrukcyjne obozy rozwdązane 
zostały a uruchomione gw7ardje narodowe 
i część gwardji ruchomćj jak  również sta- j 
rych żołnierzy, już rozpuszczono do do­
mów. Armja francuzka skutkiem zawar­
cia pokoju i powrotu żołnierzy interno­
wanych z Belgji i Szw'ajcarji, jako  też 
powrotu pewnćj części jeńców dotychczas 
w Niemczech trzym anych, powiększyła 
się blizko o 30,000 żołnierzy. Siła zatćm 
zbrojna Francji nie wynosi obecnie wię- 
cćj nad 300,000 ludzi.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z Sądeckiego, 31 marca. — Są ludzie, któ­

rym z powodu ich zasług okoła dobia publicz­
nego, godziłoby się przy nadarzonej sposobno­
ści okazać wdzięczność i uznanie.

Kiedy więc obecnie rzecz toczy się o miano­
wanie inspektorów okręgowych nad szkółkami 
ludowemi, nie należy zapominać o ludziach 
znanych w literaturze i znających najlepićj wa­
runki skutecznego rozszerzania oświaty pomię­
dzy ludem.

Chcemy tu mowie o p. S z c z ę s n y m  M ora­
w sk im . Pracuje w cichości na polu historji 
i mowy ojczystćj. Bez szumnych zapowiedzi 
pojawia się od czasu do czasu cenny owoc jego  
nieustannćj pracy, bądźto jako osobne dzieło, 
bądź jako a r t y k u ł  w  dzienniku. W szędzie zdro-

da się z b a d a ć : Rozmiar budowli w wyż
i w szerz ! |

Kto zbadał rozmiary jodły i świerka 
ro sn ą cy ch  pojedyńczo — nie omyli się 
co do rozmiaru wieży gotyckićj.

Kto zbadał rozmiary drzew stojących 
obok i stykających się swobodnie ko­
narami: nie omyli się co do rozmiaru 
sklepień. Oczywiście biorąc wzór z lasów , 
bujnych jakiemi bywały puszcze średnio 
wieczne.

Zapatrywanie się na przyrodę leśną, 
rozbudza wyobraźnię, wytwarza twórczość 
budowniczą. Z a p o z n a n ie  przyrody i prze­
żuwanie b e z u s t a n n e  pomysłów obcych i 
domieszkiem kombinacji mierriicz. i bez- ' 
m yślnćj: nie wy tworzy nic pięl ro  — 
chyba, że piękną nazwiemy chiń ęyzu

Przyroda tylko jest m atką budov ; ctwr- 
tak jak  jest macierzą piękna ws/ iog,

Szkoda ty lko , że tak niedos -pną .
m atka przyroda. — Las on omar ■ szr>
nem, podziwiałem na B e s k i d u  mi  .i
s z y n s k i m . . .  Te świątynie ma row
sam orodne, o krociach słupów 
dnych, samowtornych, samotrzeci . ko­
narami splecionemi w sklepienie przecu? 
dne — to droga z H u t y  k r t  wć j  
k u  K r y n i c y .

Czemu tćż to nie w Krakowie?., choc." 
by na plantach, albo zresztą na Bielanach?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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we zasady i myśl uczciwą skierowaną ku na­
praw ieniu wielu spaczonych pojęć w społeczeń­
stwie naszćm. Nie będziem y tu  wyliczać jego 
licznych prac literackich. Dość je s t przypo- 
mnićć nazwisko jeg o , dość je s t pow iedzićć, źe 
żyjąc od la t k ilkunastu  w naszćm podgórzu 
beskidowćm ukochał ten  lud górski, zbadał 
dzieje ziemi jego , jego zwyczaje, jego mowę i 
dom acał się i podsłuchał, źe tak  rzekę, tę tn a  i 
serca ludu tego.

Nie takiego nam po trzeba m ęża, k tó ryby  
uw ażał swą godność za urząd nadający mu ty ­
tu ł  w powiecie, ale takiego, k tóryby by ł ojcem 
czującym  tętno  serca swego, bijące w dziatwie 
jego , k tóryby um iał należycie kierow ać ten lud 
wielu fałszywemi wyobrażeniam i zbałam ucony 
ku oświacie, moralności i cnocie, jednćm  słowem, 
k tóryby chciał i um iał pracow ać na tćj niwie 
u nas bardzo chwastami zarosłćj.

Uważamy sąbie za obywatelski obowiązek 
podać tych kilku słów do wiadomości dotyczą­
cych władz.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Walne zgromadzenie członków krak. od­

działu tow. pedagogicznego, odbędzie swe po­
siedzenie w W ieliczce dnia 11 kw ietnia b. r. 
w sali teatr. Na porządku dziennym: wy­
bór dwóch człon rów, z któryehby jed en  w nie 
możności drugiego mógł jechać jako  delegat na 
w alny zjazd tow!irz. pedagogicznego w kraju. 
Prof, techniki p. Rozwadowski będzie m iał wy­
k ład : „ 0  tw orzeniu się soli." W nioski człon­
ków. Po posiedzeniu zwiedzi zgrom adzenie 
kopalnie soli.

Na w y s ta w ę  tow . przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły  N astępujące prace: drzew oryt 
z pom nika K alim acha u Dominikanów w K ra­
kowie p. D udraka  A ndrzeja, p o rtre t mężczyzny 
p. Millera, zm atwychwstanie polskie p. Lipczyń- 
skiego, w idok portu  w O stendzie p. Paberjusa, 
b just F rancja  (rzzeźba z gipsu) p. Ostrowskiego, 
odkrycie pom nika Jan a  II I  i Szeik arabski po ­
wracający z karaw aną z podróży p. Suchodol­
skiego Januarego i znamienitego naszego pej­
zażysty  Małeckiego W ład. krajobraz z okolic 
Kielc.

D yrekcja tow arzystw a naznaczyła p. D udrak 
pomoc przez pó ł roku dla w ykończenia rysun 
ków z o łtarza Marjackiego, celem rozpow szech­
nienia tego arcydzieła W ita  Stwosza.

Zakupiono do losowania: presbiterjum  na 
W aw elu p. Sw ierzyńskiego, widok pireneów 
p. Szerm entowskiego, widok z natury  p. P ilec­
kiego, pastw isko litew skie p. Dmochowskiego, 
widok na jkopiec K rakusa przez Gramatykę. 
Chrystus na krzyżu (rzeźba z drzewa) przez 
Kozakiew icza P io tra , pies przez D ylczyńskiego, 
św. K atarzyna przez G epperta  Józefa , żydzi 
modlący się przez T epę i zw iastuny nieszczę 
ścia p. Kossaka.

P. Kazimierz Kamienobrodzki z Tarnow a, 
otrzym ał dnia 23 marca b. m. na uniwersytecie 
Jagiellońskim  stopień m agistra farmacji.

Pp. Stan. Szym kiew icz słuchacz 2-go roku 
praw a i Wiiheim Ńowina-Przybylski słuchacz 
3-go roku filozofji na tutejszym  uniwersytecie, 
złożyli dzisjaj egzamm na oficerów obrony kra­
jow ej, pierw szy z nich celująco.

We Środę dnia 5 b. m. odbędzie się w tu ­
tejszym sądzie karnym  delegewanym rozpraw a 
ostateczna przeciwko ks. Czerlunczakiewiczowi 
oskarżonemu o pobicie chłopca.

Gazeta lw ow sk a  pisze:
„W  kronice z dnia 29 z. m. podała  Gaz. 

N ar. wiadomość, jakoby  w tych dniach rozpo­
częto restaurację pom ieszkania w gmachu na­
miestnictwa. Możemy zapew nić, źe wiadomość 
ta  najm niejszćj nie ma podstawy. R estauracji 
żadnej w pomienionym gm achu niezarządzono, 
nie ma bowiem do tego żadnego pow odu."

Kasa oszczędnośc i w  Samborzu założo­
na 1864  r. staraniem  ówczesnego burm istrza 
M ichała Popiela, ogłosiła zamknięcie rachun­
ków z końcem grudnia 1870  r. O kazuje się 
z tego rachunku , źe fundusz rezerwowy czyli 
w łasny m ajątek kasy wynosi 6949  zła. 90 c., 
zaś fundusz gw arancyjny czyli zakładow y 2600  
zła. W  r. 1870 w łożyło 601 stron 63 ,453  zła. 
97 c. (przeszło 2 0 ,000  zła. więcćj niż w roku 
1869), wypłacono 314  stronom 29 ,577  zła. 
75 c., więc 3 3 ,876  zła. 23 c. pozostało n ie­
odebranych. E sconto weksli 2 8 5 ,549  zła., za­
liczki na zastaw  papierów 13 ,605  zła. Od 1 
stycznia 1871 r. płaci ta  kasa od w kładek 
rocznie 6 n/o-

Nekrolog. — Yvv Tygodniu podaje p. W ład. 
D unin o życiu śp. W ładysław aSiem ień sk iego
następujące wiadomości:

U rodził się dnia 11 lipca 1833  we wsi Żytno 
w powiecie piotrkowskim województ. kaliskiego, 
z ojca Jan a  (oficera w grenadjeracli gwardji ce 
sarza Napoleona I, następnie posła na  sejm, a 
w roku 1830 pułkow nika wojsk narodowych) 
i matki Franciszki z Dem bińskich. Po ukończe­
niu szkół w Piotrkow ie poświęciwszy się zawo­

dowi rolniczem u, odbył kursa w instytucie go­
spodarskim  i leśnym w Marymoncie pod W ar­
szawą, gdzie równie ja k  w Piotrkow ie zdobył 
sobie miłość kolegów i przyjaźń nauczycieli. 
D yrek tor ówczesny i profesor gospodarstw a, 
nieodżałow any Michał Oczapowski, jako tćż pro­
fesor nauk przyrodniczych W ojciech Jas trzę ­
bowski zaszczycali go zawsze szczególuemi 
względami.

Po  odbyciu prak tyk i gospodarskićj i leśnćj 
częścią w m ajątku ojca a częścią w Maluszynie 
pod okiem światłego gospodarza p. A leksandra 
Ostrowskiego udał się śp. W ładysław  na kilka 
la t za granicę, a mianowicie do Belgji, Anglji 
i Francji północnćj, dla poznania tam tejszych 
stosunków gospodarskich. Tam go zaskoczyła 
śmierć ojca; pow rócił więc natychm iast, aby 
pomagać matce w adm inistracji dość rozległego 
m ajątku ziemskiego. Od tej pory oddany go­
spodarstw u rozw inął wiele energji, by  zastoso­
wać w praktyce to, czego się w kraju  nauczył 
i co za granicą stosownego dla nas widział.

Zajęte przezeń stanowisko podczas pobytu 
cara w W arszaw ie było zawiązkiem jego działań 
na polu politycznem . Po zawiązaniu tow arzy­
stwa rolniczego by ł czynnym jego  członkiem i 
korespodentem  z okręgu radom skiego; w prze­
konaniu, że towarzystwo to  powinno było mieć 
dla nas inny jeszcze cel, a  nie tylko czysto 
rolniczy, pracow ał w tym  kierunku przez cały 
czas jego istnienia. —  Pierw sze ofiary lutowe 
przekonały  go, źe idziemy w prost do pow sta­
nia. Zanadto gorący, aby stanąć na uboczu lub 
przyłączyć się do stronnictw a konserwatywnego, 
w szedł w stosunki z W arszaw ą po poprzedniem  
porozum ieniu się z dawnymi kolegami swoimi, 
rozproszonym i po całym  kraju.

W krótce po 22 stycznia roku 1863  został 
chwilowo przyaresztow any przez Moskali za da 
nie podwód i żywności oddziałowi atakującem u 
Radom sk. W ypuszczony na wolność udał się 
bezzwłocznie w K rakowskie do Langiewicza, 
od którego odebrał rozkaz udania się natych 
m iast w Kaliskie dla formowania oddziału w spól­
nie z T . Cieszkowskim. W  bitw ie pod Łazami, 
mając zabitego pod sobą konia, o mało źe się 
nie dosta ł do niewoli. Tam  po odejściu Moskali 
z placu boju b y ł obecnym przy  śmierci w ielkie­
go patrjo ty  ks. Benwenuty, kapelana oddziału.

Po śmierci Cieszkowskiego mianowany przez 
rząd narodow y organizatorem  wojskowym sfor­
mował kolejno oddziały Oksińskiego i L iticha; 
po rozbiciu tychże zebrał jeszcze jeden  i po­
łączy ł się z nim na kilka dni przed b itw ą pod 
K ruszyną z Edm undem  Taczanowskim . N astę­
pnie pom agał jeszcze pułkow nikom  Słupskiem u 
i Kopernickiemu, poczćm w yjechał na kilka 
dni do K rakow a, by tam że ułatw iać transport 
broni. A resztowany przez w ładze austijackie 
przepędził w kajdanach 18 miesięcy. Uwolniony 
baw ił jak iś czas w Krakowie, a na wiosnę 1866 
po detronizacji ks. K uzy i w przew idyw aniu 
moźebnych komplikacji politycznych przybył 
na wschód. Dwa lata  przepędził naprzem ian 
w K onstantynopolu i Bukareszcie, zkąd pisyw ał 
do dzienników i gdzie pierwszy poruszył i u- 
skutecznił myśl zaw iązania „gminy polskićj". 
T u  pracow ał wiele nad h istorją rum uńską i tu  
napisał w ydaną w Krakowie broszurę „Zabiegi 
Moskwy na  wschodzie." W  roku 1868  powrócił 
do Krakowa.

Z licznych jego  zajęć w ostatnich latach wy­
mienię czynny u d z ia ł : w „Komitecie wdów i 
sierót po poległych w r. 1863 i 6 4 " , w „K om i­
tecie Sybiraków ", w „P ostęp ie" , w „Kole poli- 
tycznśm  “ , w redakcji Kraju, w zjeździe lwów 
skini; owo zgoła wszędzie, gdzie tylko dobro 
ogółu było na celu. W  grudniu  roku zeszłego 
udał sie na  wschód i osiadł w K onstantynopolu, 
sądząc,' że tam  będzie mógł być użytecznym  
sprawie naszćj.

W ieść o jego śmierci by ła  straszną dla nas 
niespodzianką. W  Tygodniu  czytaliśmy jego 
pierwszą i ostatnią korespondencję z 20 stycz­
n ia ; dnia 24 tegoż miesiąca p isał jeszcze do 
b ra ta  swego w Bukareszcie, a d. 12 lutego juz  
nie ży ł!  Dwaj towarzysze la t dziecięcych, ko­
ledzy szkolni, przyjaciele i sąsiedzi, pielęgno­
wali go szczerze w czasie krótkićj ale cięźkićj 
jego choroby-— na ich ręku skończył; oni w ło­
żyli mu na piersi szczyptę rodzinnćj ziemi z 
grobu ojcowskiego, ja k ą  m iał przy  sobie, i w 
szczupłćm  gronie rodaków  tu łaczy oddali mu' 
w obczyźnie ostatnią b ra tn ią  p o s łu g ę .. . .

D oskonałości absolutnćj darem noby szukać 
na  tym swiecie. N iestety, wszyscyśm y ułom ni; 
mógł więc i śp. W ładysław  mieć niechętnych, 
przeciwników i nieprzyjació ł ze w zględu na 
publiczną czy pryw atną naturę, wszyscy jednak  
możemy śmiało oddać należny hołd  jego  nie- 
pokalanój polskości. Dziś je s t on obywatelem 
l e p s z e j  krainy, tak  ja k  za życia b y ł jednym  ze 
starszych i dobrze zasłużonych synów ziemskićj 
swej ojczyzny. Cześć więc jego pamięci i pokój 
pięknćj d u sz y ! ...

0  C esarzew iC ZU  niemieckim podaje Gazeta 
A/ewizyrań.rka charakterystyczną anekdotę :

D nia 13 marca zw iedził on muzeum w Amiens 
t. j .  umieszczony w muzeum trzeci lazaret 8-go 
korpusu. Następca tronu  by ł w doskonałym 
humorze, rozm awiał z rannym i i chorym i jako- 
tcź z posługującym i tym że braciszkam i i strzela ł 
dowcipami. I  tak  np. obaczyw szy strasznie 
wynędzniałą, skurczoną i zg jętą  we dwoje po­
stać żołnierza, z którego w idocznie długotrw ała 
febra wszelkie w ytrzęsła siłę, w ten  sposób go 
pocieszał: „No no, nie boj się chłopcze, to
minie. I  mnie nie mało ona natrzęsła , a  prze 
cięż, spójrz-no, jak i d r a b  te raz  ze m n ie!"  
I pokazał na swoją rosłą  postawę.

H O TEL SASKI. Przyjechali: S tan. T huille  
przedsieb. z W iednia, W ład . hr. D rohojew ski 
wł. d. z W ołynia, Adam Szołajski wł. d. z T a r­
nowa, Benedykt hr. Tyszkiewicz wł. d. G and, 
Jan  Rakowski obyw. z Galicji, Bron. R ożyński 
ob. i A leksander Kłobukow ski ob. z K rólestw a, 
prof. dr. Czesław Rodecki ze Lwowa.

H O TEL pod RÓŻĄ. P rzyjechali: J an Miło- 
dawski wł. d. i Jan  Majkowski, wł. d. z Rosji, 
Jan  Połom ski i A. U rbanowski wł. d. z P o zn a­
nia, E. Fruczkow ska ob. z W arszaw y, Ju s ty n a  
Kopczyńska i A. Trzynski wł. d. z Galicji, E. 
Hanaczek z Nora wy, Ignacy F renk l i E . W el- 
lenau ck. oberst ze Lwowa, R. K uciński wł. d. 
i Jó ze f Świeżewski z Kongresówki.

Część urzędowa.
C. k. krajowa dyrekcja skarbu m ianow ała 

p rak tykan ta  konceptowego Józefa K ę d z i e r -  
k i e g o  koncepistą skarbowym.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Losy kredytowe.—  P rzy  ciągnieniu W dniu

1 kwietnia padły  następujące wygrane-
2 0 0 , 9 0 0  zła. na seiję 400 4  nr. 60 , 4 0 , 0 0 0  

zła. na ser. 3259 nr. 86, 2 0 , 0 0 0  zła. na ser. 
4004  nr. 29, 5 0 0 0  zła. na ser. 1438  nr. 32 
i na ser. 3328  nr. 30, 2 0 0 0  zła. na ser 126 
nr. 56 i na ser. 3328  nr. 8 6 ; 1500 zła. na 
ser. 1438 nr. 67, na ser. 1547 nr. 30  i ua
ser. 1569 nr. 3 9 ; 1000 zła. na ser. 126  nr.
71, ser. 677 nr. 35, ser. 1438 nr. 61 , se r.
1569 nr. 41 i 52, ser. 1612 nr. 79, ser. 1966
nr. 88, ser. 2441 nr. 75 ; 4 0 0  zła. na ser.
126 nr. 19, ser. 512, nr. 2 i 70, ser. 677  nr.
19 i 98, ser. 1374 nr. 18, 51 i 99 , ser. 1438 
nr. 91, ser. 1547 nr. 9, 12, 15, 18, 24 , ser. 
1569 nr. 7, ser. 16! 2 nr. 23, 29 i 4 6 , ser.
1699 nr. 3, 53 i 94, ser. 1818  nr. 22 , ser.
1966 nr. 54, 83 i 98, ser. 2441  nr. 2 i 55, 
ser.* 3259 nr. 26, ser. 3328  nr. 59 , ser. 4 0 0 4  
nr. 22, 54 i 63.

R eszta numerów z wymienionych wyźćj 15 
serji wygrywa po 180 zła.

Losy z roku 1854.—  P rzy  Ciągnianiu w d. 
1 kwietnia numerów z w ylosowanych dnia 2 
stycznia rb. serji pad ła  w ygrana 1 1 0 ,0 0 0  zł. 
m. k. na nr. 33 serji 2 107 , a  druga w ygrana 
20 ,000  zł. m. k. na  nr. 48  serji 2 7 62 .

Wiadomości telegraficzne.
Praga 1 kwietnia. Memorjał ugodowy 

Riegera ma być przedłożony cesarzowi.
Berlin 1 kwietnia. Kreuzztg. donosi, źe 

rząd francuski poczynił u rządu niemiec­
kiego kroki do zwiększenia liczby wójsk 
dozwolonćj konwencją, ze względu na 
potrzebę stłumienia powstania w Paryżu. 
Ze strony niemieckićj odpowiedziano przy­
chylnie na powyższe żądania. W  razie 
gdyby niepokoje w Paryżu rozszerzały 
się, zarządzono ogłoszenie w- terytorjach 
zajętych  przez Niemców stanu oblężenia 
według ustaw francuskich z niektóremi 
zmianami, spowodowanemi wyjątkowym 
stanem rzeczy. W ładza wójsk niemiec­
kich nie ucierpi na tem bynajmniój.

Paryż 31 marca, w południe. Komitet 
centralny jest jeszcze czynnym, władza 
jego ograniczyła się jednak  wyłącznie na 
kierowaniu gwardją narodową.

Constitutionnel został dziś skonfiskowa 
ny na ulicach i we wszystkich księgar­
niach.

La Verite donosi, źe Rochefort zupeł 
nie zdrów i że wybiera się do Paryża, 
dla objęcia redakcji Mot d’ordre.

Na wczorajszóm posiedzeniu komuny 
obrany został Lefranęais na prezydenta, 
Rignault i Ferray  na sekretarzów, a Ber- 
geret i Duval na członków. Posiedzenia 
nie będą się odbywać publicznie. Komuna 
przyjęła sprawozdanie komisji o wybo­
rach, wyrażające niemoźebność pogodze­
nia mandatu deputowanego na zgroma­
dzenie z mandatem członka komuny.

Ze względu, źe sztandar kom uny jest 
sztandarem powszechnej rzeczypospolitćj, 
wnosi komisja przypuszczenie cudzoziem­
ców do komuny.

Przyjęcie obywatela F rankla zostało 
uznanem.

Ustanowiono dziesięć komisji dla spraw 
publicznych, a mianowicie 1) komisję wy­
konawczą, 2) komisję dla spraw wojsko­
wych, B) komisję intendentury, 4) ko­
misję finansową, 5) komisję sprawiedli­
wości, 6) komisję publicznego bezpie­
czeństwa, 7) komisję dla robót, przemy 
słu i handlu, 8) komisję służby publicz- 
nćj, 9) komisję dla spraw zagranicznych 
i 10) komisję oświaty.

Nauki będą bezpłatne, obowiązkowe i 
udzielane wyłącznie przez świeckich na­
uczycieli.

31 marca wieczorem. Komuna przed 
łożyła ustawę, według którćj zostaną wy­
kreślone weksle niźćj 500 franków, weksle 
od 500 do 2000 zostaną zredukowane na 
połowę, a weksle od 2000 do 5000 fran­
ków na trzecią część wartości. Dopiero 
weksle wyźćj 5000 franków muszą być 
spłacone w zupełności.

Mot d’Ordre żąda rozwiązania i sprze­
dania wszystkich kościołów i klasztorów. 
Paryż ma ponurą fizjognomję.

Komuna zadekretowała, że nauki pu­
bliczne mają być udzielane bezpłatnie i 
bez wpływu duchownego.

Godz. 9 wieczorem. S łu ż b a  p o c z to ­
w a  i k o m u n i k a c j a  k o l e j o w a  z e  
w sch o d e m  i z a c h o d e m  z o s ta ła  z a ­
w ieszo n ą .

W  nocy. Od wczoraj zamknięte są 
wszystkie domy. Powstańcy obawiają się 
wkroczenia wójsk rządowych.

La Liberte donosi, że w ratuszu miasta 
ogromne zamięszanie. Obwieszczenie przy­
lepione na tymże zawiadamia, źe kasa 
municypalna nie wypłaca ani kuponów 
pożyczki państwowćj, ani procentów. 
Dziś zrana skonfiskowała komuna wszy­
stkie pieniądze w centralnych targowi­
cach ryb.

Komuna zakupiła drukarnią dla emisji 
biletów bankowych. Drukowanie biletów 
lOfrankowych już się rozpoczęło. Komu­
na zatrudnioną jest rozpisaniem pożyczki 
przymusowój. W ładze dotychczasowego 
komitetu centralnego oddane zostały do­
wództwu gwardji narodowych.

Paryż 31 marca. Gwardja i delegowa­
ni komuny obsadzili wczoraj gmach po­
czty nie dozwalając administracji prze 
nieść się do Wersalu —  służba ustała.

Cri du Peuple donosi, źe komitet bez 
pieczeństwa każe uwięzić Ramponta za 
niepokoje knowane z powstańcami (sic)
wersalskiemi.

7 w i e c z ó r .  Poczta zupełnie przerwa­
na ani z Paryża ani do Paryża nic nie 
idzie; kolej między Paryżem a W ersa­
lem przerwana, wszystki* bramy zacho­
dnie zamknięte.

Wersal 31 marca. Jenerał Ducrot zo­
stał mianowany szefem wszystkich jeń ­
ców wojennych powracających i ma głó­
wną kwaterę w Raures. «

Paryzki Univers donosi, źe patrole gwar­
dji narodowój rekwirują po wsiach w oko­
licy Paryża.

Moniteur twierdzi, że ajenci wekslowi 
postanowili przenieść swoje biura do W er 
salu.

Rappel donosi, że komuna zajęła biuro 
dla podatków pośrednich i mianowała Ba- 
stelikę szefem tegoż biura. Do Paryża 
nie przyszły dziś żadne poczty, wszystkie 
korespondencje z zagranicy i z prowincji 
oddane zostały według rozkazu do W er­
salu.

Na bramach gmachu Credit Lyonnais 
(boulevard des Capucines) przylepiono 
ogłoszenie donoszące o zamknięciu biur. 
Utrzymują, że to samo uczynią inne ban­
ki z powodu, źe są nadwerężone.

Londyn 1 kwietnia. Na posiedzeniu izby 
wyźszćj utrzymywał Gladstone, źe na po­
litykę Anglji przystała cała Europa. Neu 
tralność była potrzebną. Nie zapomnieliś­
my o starym aljansie z Francją, jednak 
mieliśmy słuszne powody do utrzymania 
równocześnie przyjaznych stosunków z 
Niemcami. Gladstone broni zachowania 
się Granvilla i powiada, źe tenże słusznie 
utrzymuje, źe F rancja otrzymała w* sku 
tek przedstawień Anglji korzystniejsze wa­
runki, od pierwotnie przedłożonych.

Na posiedzeniu izby niższej, postawił 
Cochrane wniosek i żąda, aby Ariglja 
przyczyniła się do złagodzenia warunków 
pokoju ze strony Niemiec- i powiada, źe 
Anglja straciła stałego przymierzenca we 
Prancji z powodu obojętności, z jak ą  za­
chowywała się wobec wojny.

jjoare popiera wniosek. Gladstone robi 
uwagę, źe jest rzeczą nierozsądną, deba­
tować nad abstrakcyjnemi ideami, i wy­
raża nadzieję, co do cofnięcia powyższego

u r s P a p i e r ó w

KRAKQW 3 kwietnia.

Listy zastawne.
Listy zast. gal. 4% bez kuj

,  ,, » 5% ...........
„ „ „ bank*hip. 6%
„ „ „ bank. wł. 6%

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud

„ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłata 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.
Ubligacje indemniz. galicyj 

B poi. głod. galic. 
Ressyjskie prtmje z r. 1864 

v  „ z r. 1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr.

„ nowe obr. 100 złr. 
Bankn. poi. 100 z łr . . . .  
Ruble ros. za 100 rsr.. 
Talary pr. za 100 tal..
Srebro nowe austr.........
Dukat w alny ................

żądają  p łacą żądają p łacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 10 - 9 90
Półimperjały rossyjskie . . . 10 30 10 10

72 50 71 50 WIEDEŃ, 1 kwietnia.
81 50 80 50
88 — 87 — Dług państwa: Renta 5% ------- --------
88 50 87 50 „ w srebrze............5% 68 10 68 —

„ wal. austr. spłać. 5% 58 25 58 15
Losy pożycz, z r. 1839___ 278 — 277 —

•254 50 ‘25‘2 50 „ „ „ 18o4 40/|, 90 — 89 15
180 — 178 - „ na 500 1860 5% 95 60 95 4'

b na 100 1860 5% 108 — 107 50
na 100 1864___ 123 50 123 —

Como...................................... 25 — 23 —
64 — 60 — Oblig. ind. gal..............6% 74 50 74 -

118 — 115 — B B buków----- 5“/,. 72 bu 72 —
Galic. pożycz, głodowa 7% — — ------

77 50 76 50 Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 zlr. • 261 25 250 75
__ __ Anglo-wegierskie................ 84 50 83 50

Austr. k redytow e.............. 255 - 254 —

Kredyt, handl. przemysł.. • •266 60 266 40
-- -- ------ Dyskontowy austr.............. ----- ’
------ ------ Franco austr......................... 114 70 114 40
------ ------ Krakowski hand, przem .. ----- ------

163 60 162 50 Galicyjski krajowy............ ----- ------
186 — 183 — Narodowy.............................. 727 — 725 —
123 50 122 — ___

6 88 6 80

Akcje kole!:

Alfold Fram e.....................
Czeska zach. na 200 złr 

„ północ. „ 150 „
E lżbiety na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Półnoon. zach. austr.........
Rudolfa na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rzndowa na 200 (500 Ir.)
Tneissbahu..................
T ram w ay.....................
Południowa na 500 fr.. .  . 
Wegier. półn. wsch. 200 zir 

„ wschoduia 200 „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4°/(:

„ n ” &%
B „ Banku Hyp. 6°/,,
B „ Bank. W łoś. 6°/,,
„ Bank. naród. i ł .  K. 5n/„ 
„ a a W. A. 56/,
„ zast. węgierskie o’/j0/,

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.półn. 30011. »/,

„ „ zachód. 300 „ 5»/,,
B Cesarz. Elżbiety 5%

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5% 
E li. em.1862 „ „ 5%
E li. „ 1869 „ „ 6%

żądają p łacą
złr. w. a.

172 60 172 —
254 — 253 —
134 50 134 —
220 —- •219 50
2150 — 2145—
194 50 194 —
262 50 252 25
94 25 93 76

179 — 178 50
•207 - 206 75
161 25 160 7ó
167 50 167 —
102 50 401 50
■47 _ ’46 ■ 0

•207 75 207 -25
177 — 176 —
158 75 158 26
86 50 86 —

_ _
106 75 106 50
72 25 71 7:
80 75 80 25
88 25 87 75
88 — 87 5o
97 50 97 20
92 80 92 7.

96 75 96 50
----- 94 —
— — — ■ —
------ 95 —
92 70 92 30

100 60 100 30

Kol. Ferd. za 100z.MK.6°/t 
„ WA. 5% 

a  a  „ (sr. pł.) 5% 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 50/, 
v  *  n  2 emisja
r> ^wow.-Czern.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5% 
U - a „ 5»/,
UL a  „ 6“/,

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 6°/,

Rządowa  na 500 fr
„ II. omis. „ a

Południow a.................. .
na 200 fl. sr. za 100 wa. 67,
Bony 1870 za 74 „ 5 /,

„  1875 „  76 a 6 A
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. u j  
ni 40 „ nik.ę ia>7 a "
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewieza. .  • • na
Budy 
Palfy 
Rudolfa . • • a
S a lm   a
S t .  Genois „
S ta n is ła w ó w . *

na 40 9. wa. 
na 40 „ mk.

10
40
40
20

Tryestu  a 19®
W aldstein.. „ 20 
W in d isch gratz . 20

wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

W eksle:
AugBbrg. za 100 fl. niem i1/.

żądają, Płaci
złr. w- a- -

9 1 2o 9" 7-’
88 50 88 —

104 51 104 20

103 76 103 25
100 50

79 10 78 90
9l — 90 60
83 26 83 —
90 25 90 —
89 75 89 50

137 50 137 —
133 2 » 132 75
112 75 112 25
90 — 89 75
___ ___ 241 —

•239 50 238 50 
_________

164 50 164 —
36 — 35 —

100 — 99 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
16 50 15 50
40 — 39 —
28 50 27 50
___  — —  —

125 — 122 —
23 — 22 —
22 60 21 50

104 20 104 —

żądająj płacą
złr. w. a.

Berlin za 100 t. 5 skonto
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 30 104 20
Hambrg 100 mark 4 „ 92 10 92 10
Londyn 10 ft. st. 3*/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2'/j „

125 — 124 90
— — — —

Monety:
Dukaty ważno................ 5 86 5 85
N a p oleon y .......................
Srebro................................

9 95 9 95
122 85 122 65

LW0W, 31 marca.
Iudemn. galicyjska 5°/, 75 20 j 74 60

„ buków . . .  6°/, — — --------
Listy zastaw ne.. . .  5°/, 81 25 80 75

„ „ . . . .  4°/0 72 75 72 25
L. zast. banku hip. 6°/0 88 25 87 75

„ „ włościan 6% S8 — 87 —
Pożyczka głodowa 7°/„ 100 50
Dukat ważny..................
Napoleon d’or..................

5 85 5 80
9 96 9 88

Półimperjał ros............... 10 15 10
Rubel srebr...................... 1 96 i 90

4 papierowy'........... 1 63 1 62
1 84 1 83

Srebro ............................. 123 75 122 25
WARSZAWA, 30 marca Rs. k. Rs. k.

Listy zast. serji 1 . .  40/0 90 58 90 25
„ „ „ 2 . .  4°/c 88 75 88 42
„ zastawne z r. 1869 88 __ 87 67
„ likwidacyjne.. 4°/0 72 85 72 43

Poż. lot. z 1864 .. 5»/0 144 __ __
„ z r. 1866 .. 5»/0 141 __ _

Akcje kol. warsz.-wied. 71 25 70 50
„ „ warsz.-bydg. 68 — --------
„ „ warsz.-teresp 113 — --------
„ „ łódzkie . . . . 101 501 --------

Weksle naWied. za 150 z. 91 35; 91 12

wniosku. W niosek został rzeczywiście co­
fnięty. Izba odroczona do wtorku.

Do Times donoszą z Wersalu z d. 31 
b. m., źe Thiers wypłacił dziś Niemcom 
500 miljonów franków. Francuzi mają 
przeto już prawo zająć północne forty.

W edług depeszy z Paryża do Daily 
News, wymogła komuna pożyczkę od pię­
ciu towarzystw ubezpieczeń. Angielska 
komunikacja pocztowa z Paryżem została 
przerwaną.

Florencja 1 kwietnia. Internationale do­
nosi, źe hrabia Praslin Choiseul miano­
wany został francuzkim posłem we F lo­
rencji, a wice-hrabia Harwurt francuzkim 
posłem w Rzymie.

Kopenhaga 1 kwietnia. Przed zamknię­
ciem parlamentu, wysłały wszystkie stron­
nictwa deputację do rządu, z zapytaniem 
o polityczną sytuację. Prezes rady i mi 
uister spraw zagranicznych odpowiedzieli, 
źe w ostatnich czasach nie zaszły żadne 
zmiany w stosunkach z Danją. Zmiana 
nie zajdzie. W szystkie pogłoski przeci­
wne są nieuzasadnione.

Przegląd polityczny.
Poczta francuzka nie doszła nas dzi­

siaj , a z wiadomości telegraficznych do­
wiadujemy się, źe wszelkie komunikacje 
pocztowe pomiędzy Paryżem a prowin 
cjami są przecięte. Mówią nawet o zu- 
pełnćm zamknięciu stolicy i przerwaniu 
ruchu na kolejach, coby było zapowie­
dzią blizkiego starcia pomiędzy obu rzą­
dami.

Thiers zorganizował, jak  się zdaje , z 
jeńców powracających z Prus nową ar- 
mję, którą chce podobno rozpocząć ruch 
zaczepny przeciw Paryżowi; możemy się 
więc na same święta spodziewać rozstrzy- 
gającćj akcji w eJF rancji, k tóra rozstrzy­
gnie zarazem o kwestii interwencji pru 
skiej, którą w sejmie północno niemieckim 
zapowiada hr. Bismark w raz ie , gdyby 
Prusakom zagroziło zerwanie lub niedo­
trzymanie traktatu preliminaryjnego. W y­
rażenie to kanclerza jest tak ogólne, że 
poprostu od dobrój woli Prusaków zale­
ży , czy się zechcą wmięszać do spraw 
wewnętrznych Francji lub nie. Wmięszają 
się, jeżeli będą widzieć korzyści, ale nie 
zechcą dla nikogo wyciągać gorących k a­
sztanów z ognia.

Bardzo uparcie powtarza się znów po­
głoska o potrójnćm przymierzu Rossji, 
Prus i Ameryki północnćj w celu osta­
tecznego rozstrzygnięcia kwestji wscho- 
dnićj. Pogłoska ta nie wydaje się nam 
prawdopodobną; Rossja na razie ma in­
ne widoki, a kwestja wschodnia, którćj 
groźne widmo znów się pokazuje w Ru- 
munji może tylko służyć za pretekst do 
wywołania działania przeciw Austrji — 
gdzie leży rzeczywisty punkt ciężkości 
całćj sprawy wschodniej. Kto się chce 
łudzić niech się łudzi, ale my nieprze- 
staniemy zwracać uwagi na wszelkie ob­
jawy w tym kierunku.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux 2 kwietnia (dep. urzę­

dowa). W  całej Francji z wyjątkiem 
Paryża spokój został przywrócony.

Wersal 2 kwietnia. Powstańcza 
gwardja narodowa obsadziła Cour- 
bevoie, Puteaux i most Neuilly; woj­
sko wersalskie pobiło gwardję naro­
dową, wzięło barykady i zabrało 
dużo jeńców.

Komitet centralny zamierza wy­
dawać assygnaty i ogłosić kurs przy­
musowy niewypłaconych dotychczks 
kuponów pożyczki paryzkiój. Bank 
francuzki zaliczył centralnemu komi­
tetowi 3 miljony, obawiając się ra­

bunku. Organizacja bataljonów mar­
szowych w Paryżu postępuje szybko.

Paryż 1 kwietnia wieczór. Bramy 
Paryża zostały otworzone. Giełda bez­
czynna. Ajenci komuny owładnęli 
biura policji. Zgromadzenie wersal­
skie zajmowało się dziś wyłącznie 
sprawozdaniami o różnych petycjach.

Bruksela 2 kwietnia. Korespon­
dencja w „Ind. belge“ z d. 31 marca 
przedstawia położenie komuny jako 
blizkie upadku. Krąży pogłoska, że 
kilka bataljonów wojska wersalskie­
go starło się z bataljonami z Belle­
ville, które to ostatnie rozpierzchły 
się. Mniemają tutaj, że skoro akcja 
przeciw powstańcom się rozpocznie, 
gwardja narodowa w Paryżu zrobi 
demonstrację przeciw komunie. Mie­
dzy drukarzami, masarzami i innymi 
przemysłowcami w skutek rekwizycji 
panuje niezadowolenie. Gwardja na­
rodowa zbliżyła się do mostu Sevres, 
aby otrzymać czucie z armją, która 
jednak przywitała ją  salwami.

Monachjum 3 kwiet. Król wydał pla- 
cetum, którćm arcybiskupowi bamberskie- 
mu zakazuje publikowania uchwał sobo­
ru, a zwłaszcza dogmatu nieomylności.

Paryż 1 kwiet. Komitet zdaje się chcieć 
dalćj urzędować pomimo urządzenia ko­
muny.

Słychać, źe koło lasku Colombes była 
utarczka gwardji z wojskiem wersalskiem.

Kilka batalionów gwardji wysłano ku 
Neuilly, Passy, Auteuil.

Social, nowy dziennik, wzywa do pro­
klamowania zniesienia p r a w a  d z i e d z i  
c t w a. Cri du peuple popiera tę myśl.

Journal of. pisze, źe komuna w spra­
wie wekslów poweźmie uchw ałę, która 
wszystkich zadowolni —  wzywa ona to­
warzystwa, izby handlowe i przemysłowe 
i robotników, żeby dotyczącej komisji do 
lUgo kwiet. doręczyli swoje wnioski, po­
czerń nastąpi konferencja fachowych.

Komuna dąży do zniesienia monopolu 
pocztowego.

Rewolucja paryzka z 12go m arca ma 
nie ten cel tylko, żeby Paryżowi zabez­
pieczyć reprezentację gminną, lecz żeby 
oraz zabezpieczyć niezawisłość wszyst­
kich gmin Francji i rzeczypospolitćj.

Jour. of. zamieszcza adres za uwolnie­
niem jen. Chanzy pod w arunkiem , żeby 
do 6 miesięcy nie przyjął źadnćj kom en­
dy; kiedyś zaś będzie on dowódzcą w Al­
zacji i L o taryng ji, gdy przyjdzie czas 
odwetu.

Waszyngton 1 kwietnia. W edług spra­
wozdania ministerstwa skarbu, dług pu­
bliczny zmniejszył się o 11 miljonów. 
V\ skarbie znajduje się 105 miljonów go- 
tówką i 18>/2 miljonów banknotami. Sub­
skrypcje na nową pożyczkę wynoszą 50 
miljonów.

Kursa.— Wi e d e ń  3 kwietnia g. 2 m. 10 
Akcje kredytowe 269.40. — Lombardy 
179.20. — Losy z r. 18G0 95.30. — Losy 
z r. 1864 123.50. — Akcje franko-austr. 
115.—. — Napoleony 9.95.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 253.25. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 178.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.50. — 
Akcje banku 726.—. — Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 108.25. — 
Akcje banku jeneraln. 89.50. —  Renta 
w srebrze 68.10. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.—. — Akcje 
anglo-banku 270.20.—

Usposobienie giełdy: wzmacniające się.

R edak to r i w ydawca dr. L udw ik Gump’ wicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.

...... adesłane.)
WN a w niosek szk o łv°n a*k  w y k sz t^ co,ny ch ’ s łużbie w ojskow ej  podlegających.

helm a G rundorń. 7h r  C -Z ' ° W.° woJsbow ej, założonej przez A dolfa Skszeszewskiego i Wil- 
w oinv F l -  t  ’ i  ? . aU  .°??e picrwszćj klasy jeneralnego Sztabu) zezwoliło Ministerstwo
min na nfipora <?zieniec ^ ? ry pobierając nauki w  szkole w y ż  wymienionej egza- 

na oficera-aspiranta złozy, pod następującem i w arunkam i do wojska w stąpić mógł
A  I n n  7 ! i r 9  7  i n l r n  L - n d o t  ™   a. ___. **

z prawem, po jednym  roku  służby  do stopnia oficera

t  \  a  , ,  • i  ,  ,  ,  '  '  '  “      “ " a a r a i  Al U  W U  S k d  W M a i l J L  l i i  U

nćj’ a ™  * o tr^ maniem Pa ten tu> upraw niającego do stopnia oficera w czyn-

2) Albo jako  jednoroczny  ochotnik z 
rezerwy.
P rzez  złożenie wspomnionego egzaminu dopełnia się w arunków potrzebnych  celem o trzy ­

m ania albo stopnia oficera w armji czynnćj, albo stopnia oficera w rezerwie.
Z akład nasz dotychczas w ykształcił najw iększą liczbę oficerów-aspirantów.
M łodzieńcy z prowincyi znajdą za naszćm pośrednictwem zupełne umieszczenie w domu 

dyrektora szkoły, P ana  majora Barraulta.
Nowy kurs otw iera się w jesieni. Takow y będzie trw ał jedenaście miesięcy jednak  zgło­

szenie się powinno w letnich miesiącach nastąpić.
Kurs p rzygotow aw czy do egzaminu na oficera landwery i rezerw y zaczyna

się zaraz po świętach wielkanocnych.
B liższą wiadomość i program aty otrzym uje się pod adresem : „E rste r kk. koncessionirrter 

M ilitar L ehrkurs, W ien, kolow ratring , N. 9.

Od czasu, kiedy Jego Swię obliwość Papież przez używanie delikatnej Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tuta" 
następujące choroby, które usuwa Revalesciera bez używania lekarstw i bez kosztów •

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność’ 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę,’ zawrót głowy,’ 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego'stanu, diabetes,’ 
melancholję, cbudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, ’czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św.’, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50  razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen W Styrji,  poczta Pirkfeld 19 /12  1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescićry. 

W yboray ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W incenty Stnlriingor, proboszcz pensjonow.

W  puszkach zawierających */j ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Choeolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50  kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez ; Barry du Barry 
et comp. W Wiedniu Wallfischgasse 8; w K rakow ie Jakób  G oldw asser, przy ulicy Florjańskićj
w hotelu pod Różą"; w Peszcie Torok; w Pradze J. Furst; w Bemie F. Eder; we Lwowie
Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcach Schnirch; wKlausenburgu J. KronstSdter; 
wGracu bracia Oberranzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J. SeravaUo.



4 K R A J z Vtorlm 3 kwietnia

Od 7 lipca I860 r.
wychodzi w Krakowie

DJABEŁ
czasopismo humorystyczno - sa ty ryczne  , 

i lustrowane.
1660(i-3)

PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austrji 1 złr. 
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w Krakowie.
Prenumeratę  przyjmuje się od I lipca,

I-go października, I-go s tycznia i I-go kwietnia.

w Średnim w ieku, który ukończy ł  szkołę praktyczna  
u  s. p . hrabiego Macieja Mielżyńskiegó w W. K s.
Poznańskiem, następnie studjow ał na tern polu w 
Niemczech i  Anglii — biegły w krzyżowaniu i p o ­
praw ianiu ras bydła i  owiec, poszukuje odpowie­
dniego miejsca od ś. Jana lub ioczeSnUj. — Po 
blizsze objaśnienia zgłosić sie można do W  go Toma­
sza Góreckiego w sklepie żelaza p rzy  R ynku  w  
Krakowie. 1658(1-3)

PRAKTYKANT
z a m i e j s c o w y

z dobrem pismem, znajdzie zaraz um ieszczenie w
Domu Komissowo-Handlowym L. Sroczyńskiego w 
Krakowie. 1644(2-3}

WIEŚ
położona nad spławną rzeką Dunajcem, obejmu­
jąc a  przeszło 630 morgów przestrzeni, z której 
zajmują: ziemia orna  170 morgów, łąki  i ogrody 
16 morg., las wysokopienny 420 m., je s t  z wolnej 

ręki do sprzedania.

FOLWARK
o półtory mili od miasta  handlowego oddalony, 
obejmujący 145 morgów ornej ziemi pszenne 
jes t  na 6 lat do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość pod ad resem : Jb " . 3SZ. E  
poste restante Gródek nad D unajcem  w powiecie 
Sądeckim. 1574(6-6)

Wtó: Bistra
w obwodzie sadowym Jordanów , 3/ 8  mili od tegoż 
m iasteczka, z czystym ekstraktem  tabularnym  : 
wolnej reki do sprzedania. — Zaw iera podług ka 
tastru  ogółem płaszczyzny w jednym  komplecie 
1079 m. 310 [ j 0, a  to : roli 375 m ., łąk  i ogro­
dów 7 m ., pastwisk 23 m ., lasów od służebnictw 
przez wykupno wolnych: bukowych, sosnowych, 
jodłow ych, sm erekowych, olszowych i laskowych 
554 m. 17 □ »  w dobrym stanie zachowanych. — 
Je s t także stawek, tracz, stósowne miejsce na  młyn, 
kościarnia, gorzelnia obecnie opuszczona, lecz z 
m urowanem i piwnicami, pom ieszkanie dworskie, 
oficyny i zabudowania gospodarskie przeważnie 
murowane, są wszystkie w dobrym stanie. Także 
zaw iera pokłady gliny ogniotrw ałej, pokłady inar- 
g lu , odkryte ślady cymentowych kam ieni, pokłady 
czerwonej glinki zdolnej do wyrobu fajek, pokła­
dy torfu, zaniechany od dawna utwór kopalni sre­
b ra  w tak  zwanym potoku sreb rnym ; prawo ry- 
bołostwa n a  rzece spławmy Skawie — prawo po­
low an ia— prawo propinacji wykonywanej w dwóch 
karczm ach zajezdnych , z których jed n a  przy sa­
mym gościńcu głównym stoi. — Ludności jest 
1039 dusz. — Jest także w B y s t r y  wyty­
czone miejsce na  zaprojektow any dworzec kolei 
żelaznej pod nazwiskiem stacji Jordanow skiej. — 

Bliższe wiadomości u  właściciela STEFANA 
WILKOSZEWSKIEGO W R abie wyżniej ostatnia p. 
Jordanów. 1611(3-3)

2. 1
Mariengasae In Wien

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  S t e r n a ,

tak  n a  sprzedaż w wielkich pa rtjach , jak o  tćż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w na j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry paten t............................... od fl. 4.50 do fl. 5 —

kozłow ćj.........................
„ „ c ie lęcej............................
„ „ „ z  4ną podeszwą
ze sukna dla cierpiąc, n a  nogi
z moskiewsk. lak ieru  . .  • .........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
h u ty  juchtow e luh c ie lęc e .. . .

d l a .  p a ń .  
P ranel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
lepsze. 

„ „ dościągan.

5.-
5 .—
8.50
6.50
6 .—  
9.— 
9.—

6.50 
„ 7. 
„10.
„ 8 .
„ 7.50 
„ 1 0 . 
„ 12 .

1247(41-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50

„ „ „ n a  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tłaso w e ........................................... „ „ 6 .—

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

2 80n n  n o  r> ‘■‘•'-J'-'

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

4.—
7.50

dla chłopców
Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3.—
Polskie b u ty .................................... „ „ 6 .—

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć’ miarę. R eparacje  nskute- 
czniaja sie ja k  najrychlćj.

Odprzedający otrzymają rabat.

A. ZAW ADZKA
x v  R y n l Ł U  G ł ó w n y m  N r .  2 4

w domu JW. hr. Wodzickiego,
1659(1-3) poleca

MAGAZYN SWÓJ - * 8

Ważne dla Kawiarń i Restauracyj.
1630(1-6) Mocną, dobrą, tanią porcelanę

sprzedaje się
w składzie fabrycznym porcelany J. P0Y, Naglergasse, Nr. 9 w  Wiedniu.
1  talerz płytki, podwójn. gruby, z brzegiem  nierównym 8 Yj cala, b iały 16 kr. II- gat. 12 kr. 
1  „ głęboki, „ „ „ „
1  „ owalny „ „ „ „
1  „ „ „ „ w r
1  „ n a  ser lub desertowy „ „
1  filiżanka do kaw y podwójnie gruba „ „
1  „ do herbaty  „ . „ „ „
1  popielniczka z schowkiem na zapałki 
1  piedrzniczka, solniczka i schowek na wykłuwacze 
1  słoik na  m usztardę z nakryw ką i łyżką, ozdobny

Przesyłki uskutecznia się na  zamówienia i za zaliczką na wszystkie strony,

na porcję
na ’/j  porcyi

18 n n n 14 n
18 „ V n 14 n
15 TY n n 13 n
1 0 n V n 8 n
14 V n r> 1 2 V
2 0 n r n 18 n
16 n n n 1 2 V
18 n
30 V n „ 25 n

M ( i f i

Moja jedynie  prawdziwa w połowie E uropy z tak  ogromnem powodzeniem rozpowszechniona
a n g i o l s l c a  l r a u c z i i ł i i o w n  p a s t a  p o ł y s f c u j ą o a najpyszniej-“ “ ta *  w  w— —.w-™.—.— - ——   JE---------------------------------   Ł . ói. f.
szego, najłatw iejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub 
m iekiej) niepotrzebujc ju ż  żadnej przechw ałki, gdyż za skutek jój ręczy sie. Każde dziecko może 
te czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem  użycia, ko­
sztuje 1.30 cent.

a r o m a t i c a  pachniąca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam  z każdej m aterji, nie szkodzi kolorowi, a dla swój przyjemnej woni można jś j 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent.

S * a r y z R a  p o l i t u r a  na. j m e ń l e  do najpiękniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na  których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek)... 
F lakon  z przepisem użycia 8 6  cent. Robota je s t  łatwa, skutek zdumiewający.

F l o s s j r j a l t a  p a s t a ,  n a  s l s . ó i * y  do zachowania i nieprzem akalnośei obówia. 
Puszka wystarcza n a  1 rok. Cena 1 złr. 20 cent.

Główny skład w H Ł r a J Ł o - w s r A e  u. p. J a J n ó b a ,  G o l d w a s s e r a  ulica 
Floriańska w hotelu pod Różą. 1572 (4-12)

Filie: u  pp. RINGELHEiMA w Tarnowie, JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. T ak w 
składzie głównym, jak o  i we filjach powyższe przedm ioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będą. O bstalunki wykonywa się za pobraniem  pocztowćm i opakowanie liczy się ja k  najtaniej.

Ces. król. fabryka
narzędzi rolni- czych i maszyn

ANTONIEGO BURGA i SYNA
Wien, Favoritenstrasae, 42.

poleca P. T. panom właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornćj konstrukcji

pługi, zgłębiacze, szkockie pługi, motyki, obsypywacze, pługi do ukła­
dania w kupki, kartoflarki nowej konstrukcji i Z immermana uniw er­
salne kartoflarki do plewienia, zbierania w kupki, do wydobywania 
ziemniaków, siewniki, grabie, p rze trząsacze  do suszenia  s iana ,  ręczne 
m łocarnie  i inne maszyny do m łócenia i czyszczenia koniczyny, m łynki, 
sieczkarnie, siekacze do ćwikły, śrótownik: — m ają  ta k ż e  n a  sk ła d z ie :
(i44i) żniwiarki i kosiarki etc. R. HORNSBY i jego  Syna. (612) 

Cenniki przesyła się ną żądanie franko. ‘TfĘk

Racjonalne leczenie cierpień k r ta n i, p łu c  i szyi przez wzie- 
l  : wanie balsamicznych roślinnych i mineralnych

XIj M iss, preparatów inhalacyjnych
% . przeciw1 §  , chorobom organów oddechowych

( ' V  przez
.____ ' Fryderyka Koltacharach,

ap tekarza  w Wr. Neustadt.
Lecznicze te wziewania bywają używane w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu, 

niemnićj przez sławnych lekarzy zagranicznych i krajowych z zadziwiająco pomyślnym skutkiem  
w następnych przypa/lkach chorób, przeciw: katarowi i rozszerzeniu kanału^ oddechowego, 
przeciw początkowym tuberkułom, zatkaniu w piersiach, krwiotokom narzędzi oddechowych, 
przeciw chorobom krtani,  kokluszowi, chrypce, ostremu i chronicznemu katarowi kanału 
oddechowego i przeciw chorobom nosa. i t. p.
CENY: 1 aparat inhalacyjny .................................................   _..............................  *®r- &

Balsamiczno-roślinne preparata do 10 podwójnych in h a la c y j ...............................  „
Mineralne „ „ „   „ ^
B ro szu ra ............................................................................................................................... „ 7 "  „

Bliższe szczegóły o stósownćm używaniu tćj inhalacyi zawiera broszura pana  Dra
Czuberka obecnie sekundarjusza w  c. k. powszechnym szpitalu w  W iedniu, udzielająca niemnićj 
rady lekarskiój pod tym względem.

1638)2-?) B ilin , 77 stycznia 1871 r.
Dd Wielmożnego p. aptekarza Koltsohnr8Ch. ^ ^  M zaliczka

Do Wielmożnego pana F. Koltscharsch, apt.  w Wr. Neustadt.
Przekonawszy sie o zadziwiających skutkach aparatów inhalacyjnych w słabościach orga­

nów oddechowych, upraszam o nadesłanie m i pod moim adresem za zaliczką pocztową aparatu 
inhalacyjnego wraz z wyrobem balsamiczno-roślinnym i mineralnym.

Z  wysokim szacunkiem  T . I V o w a k ,  praktyczny lekarz.

■ 1614(4-6)

0XX>OOOOtCaO0(X50C5KXXXXXXX5«a‘X X X ^
W  H A N D L U  P

LEONA FEINTUCHA 8
*5 w y s p r z e d a ż  Q
\  WYSORTOWANYCH TOWARÓW. %
S x 3 0 tO O C C C C C C C O O C lC X X X X X 3 0 0 C C C O I w

giełda znowu wolniej odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko-Tak upragniony pokój (przymierze) przecie już  zawarto — może więc i giełda znowu v . „
leje wojny, późnić} zaś oczekiwanie pokoju, k tóre wyłącznie opanowało giełdę i tamowało w szelką swobodę w działaniach, odtą 
nastąpiły  Zupełnie inne chwile, które wywołują zmianę kursów. , .

T eraz  je s t  pora walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów  podaja ciągle do wiadomości, coiaz żywszy ruch na na­
szych kolejacii może sie rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się ju ż  w chwili wypadków, których skutków  nie możnaby było obli­

czyć teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panuja  przedewszystkiem , kom binacja ma znowu wolne pole, spekulacya 
w stępuję w dawne swoje p raw a! Ośmielam się przeto p. t. Publiczność’ zaprosić do spekulacji i za prowizyą * / 2  per mille i za pokryciem 
3  3 Q(j  zjr za jeden  interes giełdowy kupuję i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, zamówienia pisem ­
nie albo telegraficznie. * »  «  _ __ ___ KAROL ST E IN ,

Bank und Borsencomptoir in Wien — Stadt, tiefer Graben 17
Filia i kantor W  Bernie: Adlergasse U .

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny. 

T r z e c i e  z w y c z a j n e

IE A K C JO !!
c e s .  l s r ó l .  u p r z y w .

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się

w sobotę dnia 15-go kwietnia b. r. o godzinie ll-tej przed południem
(w lokalnościach Banku (plac Marjacki dom Gablenza) 

w e  L w o w ie .

Przedmioty rozpraw :
1. Sprawozdanie z obrotów B anku za rok 1870.
2. Sprawozdanie R ady nadzorczój z zam knięcia rachunków i powzięcie dotyczącój uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1870.
4. Uchwalone n a  ostatniem  walnem zgromadzeniu, a  pozostałe bez wykonania, upo­

ważnienie R ady nadzorczej do rozpisania dalszej w płaty po 10 procent lub 20 złr. na  akcję.
5. W niosek przeniesienia filji B anku z Białćj do Bielska.

P . T. A kcjonarjusze, którzy m aja zam iar wziąć udział w tem walnćm  zgromadzeniu, 
zechcą w myśl §. 63 statu tu  złożyć akcje swoje (kwity tymczasowe) najdalej do dnia (8-ąo
marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub w filjach Z akładu :  w Białej, 
Czerniowcach, Krakowie, Samborze i Tarnopolu,  n a  które oprócz pokwitowania otrzym ają 
także karty  legitymacyjne, upraw niające do wstępu n a  W alne Zgromadzenie.

P . T. A kcjonarjusze, k tórzy przysługujące im prawo głosowania zam ierzają wykonać 
przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na  odwrotnźj stronie kart legitym acyjnych u- 
mieszczone, wypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Na ośm dni przed W alnźm  Zgrom adzeniem , zam knięcie rachunków  i bilans złożone 
będą w sekretarjacie R ady nadzorczój, gdzie za okazaniem  karty  legitymacyjnój P . T. ak- 
cjonarjuszom  po jednym  egzem plarzu wydane będą.

Lwów dnia 23 lutego 1871. 1546(3-3)

H a d L a  n a d z o r c z a .

Ukwalifikowany nauczyciel z ukończoną angielską 
edukacją, poszukuje lekcyj prywatnych lub w Insty­
tutach publicznych.

K toby chciał nauczyć się tego jeżyka według naj­
nowszej metody, raczy zostawić swój adres w księ­
ga m i Wgo Friedleina p rzy  npilcu.. (1657(1-3)

§. 65. K ażdy akcjonarjusz m a prawo do ty lu  głosów, ile razy  po 10 akcyj złożył. — 
Żaden jed n ak  akcjonarjusz, bez w zglęud, czy we własnem imieniu, czy jak o  pełnom ocnik gło­
suje i żaden pełnom ocnik czy jednego, czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 50 głosów 
mieć nie może.

§. 6 6 . Praw o głosowania n a  W alnem  Zgrom adzeniu może wykonywać akcjonarjusz 
tak  osobiście, ja k  też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza mającego prawo głosowa­
n ia .— W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna, zostający pod ku ra­
telą przez swego k u ra to ra ; kobiety przez pełnom ocnika, spółki handlowe przez jednego z 
prowadzących firmę ich stow arzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby 
m oralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli akcjonariuszam i.

SIS

Wata na podagrę Dra Pattissona,
najzbaw ienniejszy środek przeciw  podagrze i reumatyzmowi wszelkiego rodzaju , ja k  np. w twarzy, 
w piersiach, szyi, przeciw bólowi zębów, podagrze w głowie, ręce i kolanie, przeciw rwaniu po 
kościach, bólowi w krzyżach i udach, etc. etc. — W  większych paczkach po 7 0  k r . ,  w m niej­
szych po 4 0  kr. — Główny sk ład  w aptece p. E. S tockmara  w Krakowie. 1347(1-11)

a * .
Kunno i sprzedaż dóbr  ziemskich,
Dzierżawy tychże i administracje  za  kaucją,
Kupno i sprzedaż: Lasów m orgam i, drzewa n a  sztuki różnego g a tunku , zboża, 
koniczu i wszelkich produktów, 

itefe. Kolonizacje pojedynczych parcel,
Sprowadzenie czeladzi folwarcznej do trzechletniej służby, tudzież 1534(6-?) 

S K ,  Kosiarzy i innych robotników na sianożęcie i żniwa.
Hi*#. Umieszczenie urzędników prywatnych, nauczycieli i nauczycielek — 
i wszelkie kom isa handlowe lub prywatne w Galicji, K rakow skiem , Królestwie Polskićm , 

Rossji i innych państw ach załatw ia szybko
D o m  K o m i s o w o - H a n d l o w y

od siedranastu lat istniejący:

L. Sroczyńskiego w Krakowie.

0 m nisci wyj
EKSTRAKTU M 8 I E G 0

W ybornego*) i nader smacznego ,,Ekstraktu  
słodowego“ uźyw aja najsławniejsi lekarze, ja k :
0PP0LZER w W iedn iu , NIEMEYER w t u -
bindze, niemnićj p iofesor SKODA w W iedniu , 
znakom ity klinik na słabości piersiowe i BOCK 
w Lipsku etc. w wszystkich tych chorobach, w k tó­
rych organizm rawić nie może zwykłych pokar­
mów, a  przez to m usiałby uledz w y c i e ń c z e n i u ,  
niemnićj zam iast niestrawnego tranu wątrobiane- 
go, wiec w sucho tach ,  w ro z k ła d z ie " krwi, a 
szczególniej w chorobach piersiowych, płuc i szyi 
coraz więcej z najpom yślniejszym  skutkiem , jak  
się wyżej wspomniani znakomici mężowie pochle­
bnie w yrażają w dziełach lekarsk ich , czasopis­
mach i klinicznych wykładach.

D la tego ośmielamy się podać do publicznój 
wiadomości z d a n i e ,  jak ie  c. k. prof. Heller na 
klinice wiedeńskiej o naszym ekstrakcie słodo­
wym, na  podstawie u a j n o w s z ą j  
nalizy objaw ił dnia S8 Q -go  marca 
1070 r.

„Ekstrakt słodowy Wilheims- 
„dorferski jest najwyborniejszym 
„preparatem, który nic nie pozo­
s taw ia  do życzenia i któremu 
„przyznać trzeba pierwsze miejsce 
„między wszystkiemi w handlu 
„bedacemi ekstraktami słodowemi.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO - KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-a-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(21-24)

do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami.

Zakupione papiery można zostawić w prolongacji po 6°/0 rocznie w tym domu bankowym.
Długoletnie doświadczenie giełdowe, jak o  tćż n a  wypróbowanój rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, dają publiczności najlepszą gw arancje
ściśle kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

j

Z»WIADOHIENIE.
Dla dogodności szanownych odbiorców galicyjskich powierzyliśmy 

p .  H E N R Y K O W I  M E I S E L
kotlarzowi na Podgórzu pod Krakowem, Skład wszelkich dla fabryk
Oli lrw,. *    ^ 1 S. _ .. 1 —  „ 1  I a .w a m A .h  m n rx in -v n u n li  7 h U P h  Ć l*ńhcukru i gorzelń potrzebnych towarów mosiężnych, żelaznych śrób,
armatury do kotłÓW  ̂ itd. i tych przedmiotów można w tym składzie 
po cenach fabrycznych nabywać,

Pan Henryk Meisel przyjmuje dla nas zamówienia na kompletne 
urządzenia gorzelniane i browarniane, kotły parowe; niemniej świdry 
i pompy do wydobywania nafty, kotły i węże, maszyny do czyszcze­
nia i rezerwoary do destylacji nafty, jakoteż wszelkie do tych zawo­
dów należące roboty,

Messendorfska Fabryka towarów metalowych i maszyn.

1455(9-12)

S c ł i e n l t  e t  T a t z e l
w  ] V te s s e n d o r f i e  p r z y  F r e n d e n t l i a l .

Uniwersalna Prezerwatywa.
Na podstawie najnowszych um iejętnych doświadczeń zrobiony najpewniejszy 

i najlepszy lek na wszystkie naw et i zastarzałe

C H O R O B Y  P Ł C I O W E
(tajemne choroby)

chroniący od zarazy i przy wracaj* ący uśpioną czynność płciową do pierwotnej siły, 
w ielokrotnie używany i uznany przez mężów sławnych z umiej*ętności w Europie 

Sposób leczenii; nie Bprawiai laólti i nie przeszkadza w pracach 
zawodowych, niemnićj nastręcza sposobność wstydliwym pacjentom  leczenia się prędko 
i radykalnie bez pomocy osób drugich.
I s ł oik w raz z wskazów kę używania 3 fl., z przesyłkę  poczt. 3 fl. 2 0  kr.

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.
Z am ów ienia hu rto w n e  i częściow e u sk u te czn ia  j a k  n a jp ręd ze j, zachow ując 

j a k  n a jśc iś le jszy  se k re t za  p rz e s ła n ą  k w o tą  lu b  za  za liczk ą  pocztow ą

1467(8-?) Dr. Wilhelm Lang,
1542(7-24)

Wien, Burggasse, 47. .
Dostać można w KRAKOW IE u  Józefa Trauczyńsklego w aptece pod „Owiazdą 
■ u licy  F lo rja ń sk ie j — we L W O W IE  u  Z. Ruckera apt. pod „Srebrnym  Urfem .przy

Dr. J Flor. Heller,
dyrektor zakładu patologiczno-chemiczne- 
go w c. k. powszechnym szpitalu w W ie­
dniu, c. k. chemik sądowy dla Niższój 
A ustrji etc.

W yrabiane z tego ekstraktu słodowego Wil- 
helmsdorfskie ^CUKIERKI SŁODOWE1 skutkują
p o m y ś ln i ć j  na kaszel, chrypkę, zaflegmienie, niż 
wszystkie inne cukierki katarowe albo piersiowe
(K atarrh oder Brustzelteln), szczególnićj niż bez­
skuteczne cukierki słodowe Fexera. Jordana & 
Timause i braci Schallek etc., gdyż w nich brak 
właśnie istoty rzeczy, tj. ekstraktu słodowego i 
dla tego nie zwilżają i nie łagodzą więcej jak  
zwykły cukier. Pomimo to nasze cukierki z eks­
trak tu  słodowego nie są droższe.

Za karton 1 0  kr. — lepsze w p u n k ach  
p o  i 410 kr. i p o  * i  ki-.

Jeszcze raz przypominamy, że nasze jedynie 
prawdziwe cukierki z ekstraktu  słodowego Wit- 
helmsdorfskiego dla odróżnienia od wyć.wspom 
nionych cukierków słodowych bezskutecznych, są 
zaopatrzone protokołowaną marką firmy i 'K .  
w wieńcu z kłosów jęczmiennych) na opakowani*.

Urządziwszy świeżo fabrykację czekolady, w y­
rabiam y najtańsze i najlepsze gatunki czekolady 
z ekstrak tu  słodowego, k tóra  co do części skła­
dowych między wszystkiemi czekoladami zdrowia 
pierwsze^ zajm ując m iejsce, je s t  pożywniejszą, 
s trawniejszą i nie sprawia zatwardzenia.

(W  dwóch gatunkach w * / 4  części paczki po 4 
tabliczki po 3 0  i 4 0  k r ., także w półpaczkach 
po 8  i w całych paczkach po 16 tabliczek).
Ę f t f -  Składy naszych wyrobów mamy w Krakowie

u p. JAKÓBA GOLDWASSERA,
ulica F lorjańska w hotelu pod Różą, 

a  w calśj Galicji u  pp. aptekarzy i kupców.
Prosim y o

łaskaw e zwrócenie uwagi na  nasze w tym  dzien­
niku um ieszczone inseraty, niemnićj o liczne za­
mówienia, jakiem i nas dotąd zaszczycają.

Z wysokim szacunkiem
F a t o r y l t a

w yrobów  słodowych Wilhelmsdorferskich

Józef Kiifferle & Comp.
________  ( W i e d e ń ) .

i

*) Upraszam y szczególnie nie mieszać nasze°*o 
wybornego ekstraktu słodowego z ekstraktem  
Hoffa, który według zdania prof. Op Olzera i Hel­
lera na  klinice wiedeńskiej nie je s t  żadnym eks­
traktem  słodow ym , lecz leczniczem piwem, które 
zawiera szkodliwe dla chorych ferm entujące części 
składowe.

**) Chory na p ł u c a , który ma niedostatecznie
odwilżona krew z powodu nadwątlonych płuc, nic 
może traw ić zwykłych pokarmów, — ale za to 'z  
wielka łatwością nader strawny i pożywny eks­
trak t "słodowy. 1469(6-?)

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Auflage

7366(28-150)

A
vtv nN '

O R D IN A T IO N S -A N S T A L 1
fur

Zu habeu 
der

Geheime KraiLkheiten
(besonders Schwache) von

Mled.. IDr. B ise n z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 1 2  

im II. Stock.
Tiigliche Ordination von 1 1  — 4 Uhr. Auch 
wird durch C orrespondent behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgl. — Oiine Post- 

naciuiahme).
Fbendaselbst z u haben 

S  e l b  s t h >  e b . a r j n l l m j
» geheim er JCrankłieiton ohne weitere arztlicli 
i  H ilfe: Necóssaire A ntiblenorrhóene — Preis 

10 fi. 0 . W. (ohne Postnachnahnie).
m&ammmmmmwzmuĘ

W drakami ,Kraju* pod zarzadsm SA. Gralicbowakiego.


